
U H  1 0  M .

Nr. 259. Kraków, Wtorek 25 Maja 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowi* 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 8 kor
u  odnoszenie do domu dopłaca si^ 

00 hal. miesięcznie.

Na prow incyi miesięcznie 2 kor. 70 h 
kw artaln ie 8 kor. W  państw ie nie- 
mieckiem kw artaln ie 10 kor., w in 
nych państw ach kw artaln ie  12 kor 

Zm iana adresu 40 hal.

Cena mimem pojefiy n c « Kc 
19 kaleny

W ychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
m eratę i inseraty nad sy ła / należy 
franco do Adm ini^tracyi ..Gloan Na 
rodu“. — P renum eratę oprócz upu. 
w ażnionych agencyi przyjm uje każdy 
urząd pocztow y w obręłiie monarchii 
i w państw ie niemieckiem. Reklama 
cye n ieopieciętow ane me podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

ADRES RED.: UL 4w. Tomaasa L J3 
A4r. * M f .'  »Głos Narada* Krak«w. 
Telefon redakcyjny Nr IM. — Telefon 
edainletracji I drakami Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjm nje dm inistracya „G łosu N arodu", ulica św. T om asza L. 86. — Od m iejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, sk ład  tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza. — Nekrologi 1 t. d. 80 hal. od 
wiersza. Załączniki do „Rłosu N arodu" (prospekty,ryrkularze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zam iejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla m iejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjm ują: w Wiednia Hsasenstein i Vogler,

M. D nkes, H. Schalek, E. B raun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessei i w Berlinie F  E Coe, w B udapeszcie J . Leopold, E duard  Braun.

Przykra niemoc.
W i Uwili, gdy kr;t»j na*.’/., jako pogranyoeiw, 

najpilniej ze wszystkich krajów monarchii do­
tkn ięty  wojną, nawet już niema siły do radości 
podczas zwycięstw, wzywa go państwo o po­
moc m aten a ln ą . Wezwanie, w miarę posiada­
nych zasobów, będzie niezawodnie godnie speł­
nione. K oga wojna nie zuboży ła, złoży swój 
gTOsz na ogólnym, ofiarnym ołtarzu wojennego 
molocha.

Ale, niestety, nie z naszej w iny ofiara nie bę­
dzie bardzo w ydatna. We krwi polskiej drgała 
zawsze ochota do hojności ponad możność. Dla­
tego nieraz traciliśmy, gdy inni zyskiwali. — 
V\ chwili wybuchu wojny, kraj nie miał wiel­
kich zarobków. Dorobek z ciężkiej i od możne­
go współzawodnictwa nie wolnej pracy rolni­
czej, odda wał pozakrajowemu przemysłowi, bo 
krajow y dopiero wr ostatnim  lat dziesiątku za­
czął w yrastać z krępujących powijaków". Wiel­
kie kapitały  w rękach polskich przemysłowców 
nie mogły się nagromadzić. Zresztą Polacy nie 
mają do wyzysku upodobania, więc lukratyw ne 
przedsiębiorstwa nie w ich znalazły się rękach. 
W iększą własność ziemską ponad miarę obdłu- 
żoną, także nie zasobną, nawiedziły klęski ży­
wiołowe, w dwóch latach z rzędu i podcięły so­
ki siłodajne pracy rolniczej na ojczystych war­
sztatach. Nie odżyło jeszcze rolnictwo po klę­
skach, gdy i)owra, wielokroć cięższa niespodzie­
wanym gromem w nie uderzyła i to w dwóch 
największych polskich porozbiorowych dzielni­
cach, k lęska tak  bezmierna, że Polska musi 
szukać pomocy u obcych, daleko poza oceanem, 
aby bronić się przed nędzą i głodem.

Nie ma kraj szczęścia! Za szczery zawsze do 
państw a stosunek, za chętną ofiarność i pełną 
samopoświęcenia obronę jego granic, zła wola 
zawistnych potrafiła — trudno wiedzieć w' ja ­
kim celu, podrzucić ziarnko nieufności — mar­
ne, niezdolne do rozwoju i wydania owoców', 
ale bądź co bądź zdolne do zakiełkowania. Dał 
się słyszeć nieśmiały, bo siebie sarn niepewny 
głos: Polacy nie spełnili czegoś, czego się po 
nich spodziewano. Na zapytanie jednak co przy­
rzekali i czego się po nich więcej jeszcze spo­
dziewano, brakło odpowiedzi, gdyż dla zarzutu 
nie było ani naw et śladu uzasadnienia. Teraz, 
gdy  wiele na wojenną pożyczkę nie złożymy, — 
może znowu ku  G alicji zwróci się nieżyczliwa 
oko i nasz słaby udział będzie żle tłumaczony. 
O tern, co już ofiarowaliśmy, łatwo można zapo­
mnieć, a  to, czego nie możemy nieść w ofie­
rze —  wypominać.

Możliwy zarzut lepiej będzie uprzedzić i po­
wiedzieć otwarcie: Damy na co nas stać, ale z 
polskich rąk  niewiele się uzbiera, bo polskie 
skarbony są puste, a miasto zasobów— przecho­
wujemy w nich zobowiązania. Trudno o wspa­
niałą, hojną ofiarność, gdy troska życie nasze 
toczy, jak się się wobec wierzycieli wypłacimy.

Polacy zamieszkujący Galicyę wr potężnej 
AusWyi widzieli ostoję dla swoich na i odo wy i h 
dążeń i przez długie la ta  byli gotowi do poświę­
cenia interesu kraju, gdy do tego poświęcenia 
byli w'zywani w imię dobra państwa. Najle- 
psz\ b swoich mężów stanu państwu oddawali. 
Waśnie narodowe, k tóre interesom mocarstwa 
staw ały na poprzek, starali się zawsze łago­
dzić. W szcześliw j eh czasach państwu ich ce­

niło i nic doznawało nigdy zawodu, gdy Pola­
kom ufało.

Gdy wojna wybuchła, stanęli jak  jeden mąż 
do apelu. Kto widział Galicyę podczas mobili- 
zaeyi. nigdy nie zapomni odniesionego, podnio­
słego wiażenia. Kogo wzywuł obowiązek, s ta ­
wał ochoczo, bez szemrania w szeregu. Żołnierz 
polski nie myślał o niebezpieczeńsl wie i tru­
dach, a szedł z jn ts lą  na bój, że walczy i o le­
pszą dolę własnej ojczyzny. A i ponad obowią­
zek chwytało za broń dużo młodych, zbyt na- 
wut młodych i z dobrej woli stawało w szere­
gach obrońców- tego państwa^ w którem od lat 
kilkudziesięciu narodowość polska była najwię­
cej ̂ szanowana.

Wojna, k tó ra nieubłaganą ręką poryw ała lu­
dzi w sile wieku, męską tężyznę narodu, sięgnę­
ła bezlitosna i po coś więcej jeszcze: Niszczyła 
naszą ziemię i mienie, kosy kresów' bywają stra ­
szne. że  swej przeszłości Polska wolna może 
w dziejacli dużo na to dostarczyć dowodów'. By­
ła przedmur/om chroniącym ludy i kulturę Za­
chodu przed barbarzyństwem Wschodu. Wy­
czerpywała■ się i niszczyła w obronie nietylko 
własnej, lecz i sąsiadów.

Teraz sroga los dotknął znowu ziemie pol­
skie. Militarne potęgi Zachodu i Wschodu na 
nich walczą o palmę zwycięstwa, w ruinę obra­
ca się kultura, słabnie narodowa siła, a  polska 
krew po obu stronach polskie ziemie zrasza.

.Mafccryaluic i moralnie* gnębieni, nie mamy 
juz dostatecznych środków własnych nietylko 
na odżycie, ale naw et na wyżycie. Więc pomoc 
nasza dla państw a nie może być, tak  jakbyśm y 
chcieli, wydatna

Ale ci co i podczas w ujny nie tracą, ale na­
wet m ają wyższe zarobki, niech spełnią obo­
wiązek i choć część zarobku poświęcą na rzecz 
państwa, — tern większą, im zarobki były wryż- 
sze. A niech nas w subskrypcyi zastąpią i ci, 
którzy przez la t tyle ciągnęli z kraju zyski i na 
naszym chlebie polskim się tuczyli.

Polacy dali już państw'u najlepszych swoich 
synów, oddali ziemie na teren walki, pozbawili 
się mienia, — czyż wiele jeszcze więcej można 
od nich wym agać? S. J.

Belgia i Polska
Wojna obecna zniszczyła najdotkliw iej te 

dwra kraje w Europie: Polskę i Belgię. Komite­
ty  ratunkow e całego św iata pracują pod hasłem 
przyniesienia ulgi Belgii i Polsce. Szczęśliwsza 
od nas mimo wszystko, bo tworząca jeszcze do 
wczoraj odrębną, niezawisłą jednostkę państwo- 
wą, Belgia zwraca na siebie więcej uwagi 
i budzi więcej czynnego współczucia, ale 
los jej jest tragiczny, jak  i nasz. Ta wspólność 
niedoli dzisiejszej nasuwa przypomnienie wę­
złów, jakie łączyły niegdyś dwa oddalone od 
siebie kraje. W ęzły te istniały przed wiekami 
na polu gospodarczent, handlowem. Potężna 
Polska ostatniego P iasta i pierwszych Jagiello­
nów prowadziła ożywiony handel zamienny z 
miastami Brabancyi i Fhuidryi, nasi krakowscy 
kupcy-patryeyusze znali dobrze drogę do Brug- 
ge i Ypres. W ęzły te starga ły  się dawno. Je s t w 
literaturze naszej hymn prastary, śpiew ający po 
łacinie chwałę Belgii polskiemi usty poety, u- 
wieńc.zonego laurem na rzymskim  Kapitolu, Ma­
cieja Kaźmierza Sarbiewskiego z Sarbiewa. Ta 
oda poetycka również poszła w niepamięć.

W żvw'szej pamięci polskiej są węzły, naw ią­
zane już wtedy, gdy Bzeczpospolita ntnęła, a 
wielki naród Jagiełłów i Sobieskich zepchnięty 
został przez przemoc do rzędu ludów bezpań­
stwowych. \v r. 1831 W arszawa pow-stająca 
przeciw' Moskwie, otrzymała z ust Bęlgii po­
zdrowienie pam iętne: „Tu nc mourras pas!"

Taki napis wyrył artysta  na otoku belgij­
skiego medalu, wrybitego na cześć Polski w r. 
1831. Niby luk tęczy, rozpięty jest ten napis 
mul dwdeina postaciami niewdeściami, pomyśla- 
netni przez rzeźbiarza jako symbole sióstr: Pol­
ski i Belgii. Postać Belgii w draperyi antycznej 
w czapce frygijskiej, lewą ręką podtrzym uje, a 
prawą otacza ramiona Polski w koronie i z ra­
ną na piersiach, trzym ającej w dłoni chorągiew 
z Orłem Białym na szczycie i napisem pod nim: 
„Poh>gne;‘. Na odwTotnej stronie, pod wień­
cem z czternastu gwiazd, widnieje napis: „A 
Pheroicpie Pologne". Poniżej na krzyż ułożone 
gałązki wawrzynu i palmy, a pod niemi lew z 
mieczem w prawej łapie — lew brabancki ze 
swą dewizą przepyszną: „L ttnion fait la foree“ .

Powstanie nasze r. 1831 ocaliło w ybijającą 
się na wolność Belgię, której nie mogło dosię­
gnąć zaprzątnięte nad Wisłą ramię „żandarma 
Europy11, M ikołaja L Jak b y  w podziękę za to, 
wołała wówczas Belgia ku polskiej siostrze: 
„Nie umrzesz!" —  „Tu ne mourras pas!11

Odtąd datu ją się żywe sym patye polskie w 
Belgii. Mało znanym jest dziś fakt, iż przez czas 
ki ótki naczelnym wodzem armii belgijskiej był 
Polak, naczelny wódz armii polskiej z r. 1831, 
J an  Skrzynecki. W latach trzydziestych gotu­
jąca się do wojny Belgia zapragnęła mieć pod 
swemi znakami bitnego żołnierza polskiego, roz­
proszonego wmwezas w rozsypce em igracyjnej, 
a  wśród rachub tych na czoło wysunęła się po­
stać wodza z pod W awra. Rząd belgijski zdeoy- 
daw'ał się oddać Skrzyneckiem u naczelne do­
wództwo swej armii.

Król Belgii żywił wysokie mniemanie o pol­
skiej bitności i gorąco pragnął z niej skorzj'- 
stac. Na przyjęciu dworskiem w Brukseli 31 
stycznia 1832 Leopold I. rzekł Tyszkiewiczowi: 
..Byłbym niezmiernie rad widzieć w- moich sze­
regach pewną liczbę wrojskowych polskich, w 
których cenię zarówno znaną ich dzielność, jak  
wzniosły charak ter narodowy11. Niebawem rząd 
zwrócił się do ks. Adama Czartoryskiego z pou- 
fnem wynurzeniem że Belgia pow itałaby chę­
tnie kilka tysięcy polskich żołnierzy i powie­
rzyłaby Skrzyneckiemu dowództwo nad całą 
swą armią niezależnie od projektów wojennych. 
Układy ze Skrzyneckiem  rozpoczęły się już w' 
rl 1832, lecz z różnych przyczyn przeciągnęły 
się aż do r. 1839. Dopiero w tym  roku Skrzyne­
cki przybył do Brukseli i natychm iast otrzy­
mał nominacyę na wodza naczelnego belgij­
skiej siły zbrojnej. Dow'ództwro trw ało krótko. 
W, tym samym jeszcze r. 1839 na skutek  re- 
m onstracyj trzech mocarstw' rozbiorowych tząd 
widział się zniewolonym odjąć Skrzyneckiemu 
komendę, przydzielając go do świty królew­
skiej w randze g< nerała dywizyi. Prócz niego, 
pozostawało wmwezas w' służbie belgijskiej kil­
kudziesięciu polskich o ficerów : pułkownicy 
Władysław Zamoyski i Ignacy Kruszewski, 
podpułkownik Prószyński, m ajor Franciszek 
Szemioth, major Michałowski, kapitanow ie Li- 
nowski, Leszczyński, Zboiński, Bernard Poto­
cki, A leksander Szopowicz.

Bruksela stała się po r. 1831 na la t trzydzieści j 
jednem  z wybitnych ognisk polskiego ruchu e- 
migracyjnego. Osiadł tu i cały końcowy, długi 
jeszcze okres życia, aż do zgonu w r. 1861, spę­
dził wi swej brukselskiej kryjówce na benedy­
ktyńskiej pracy naukowej Joachim  Lelewel. 
St. Worcell rozwijał tu  swą rewolucyjną robo­
tę. Dwie „gminy biukselskie" skupiały skra j­
ne żywioły emigracyjne. W domu Skrzyne­
ckich gromadziła się „praw ica11. Bywali tu, prócz 
oficerów', Jerzy  Lubomirski, Lucyan Siemień- 
slci, W alery W ielogłow'ski, W iktor Osławski, 
ludzie trwalemi zgłoskami zapisani wr polskiej 
kulturze, a pośród nieh m łodziutki Cypryan 
Norwid, genialny, olśniewający, pełen górnych 
aspiracyj. W epoce 1831— 1863 zaznaczyła się 
Bruksela żywym ruchem wydawniczym pol­
skim; z tłoczni drukarskich wychodziły wy­
dania naszych poetów, dzieła naukowe, broszu­
ry  polityczne, pisma peryodyczne; istniała — 
jeszcze długo potem — polska księgarnia Merz- 
bacha. Po powstaniu r. 1863 znowu Belgia za­
roiła się em igrantami polskimi, nie skąpiąc 
gościny rozbitkom ostatniej naszej z najazdem 
rosyjskim walki.

A. Ch.

Nastroje Warszawy,
Znany poeta Benedykt Hertz, z pobytu swe­

go w W arszawie snuje w „K nryerze Litew­
skim11 następując uwagi:

„W arszawa jest. nietylko sercem Polski. Jest 
także jej mózgiem. Zbiegają się w niej n ietyl­
ko aktualne cierpienia kra ju ; ona za kraj ten 
ma myśleć; ona poczuwa się do obowiązku bu­
dowania jego przyszłości.

Na czem budować? Gdzie trwrałe fundamen­
ty?...

Namnożyło się stronnictw bez liku. Obok s ta ­
rych partyi, ukazał się tłum partyjek, nic mogą­
cych dogadać się ze sobą, bo na spokojną wy 
mianę zdań nie pozwala ogó lne,. rwciąż wyra­
stające rozdrażnienie.

W rozdrażnieniu tem czuć, że nikt nie jest zu­
pełnie pewien, iż zba wiennemi są jego recepty. 
W iary brak.

Stąd zapędzacie się, które w pewnych okoli­
cznościach bvwa surogatem  fanatyzmu. Zapę­
dzanie się, podobne do skrupulatności p rak tyk  
słabo wierzących neofitów11...

C harakterystyka ta pochodzi z grudnia.

„Ect ftlla Stania Polacca“ .
Polskie łńuro  prasowy w Medyolanie wydało 

\v dniu 20 kw ietnia drugi num er peryodyku 
„Eco della Stani pa Polacca11, wychodzącego 
pod redakoyą prof. Wł. Baranow.skiego. Numer 
ten, jak  i uprzedni, wzbudził żywe zaintereso­
wanie wśród prasy włoskiej starannym  dobo­
rem artykułów  o kwesty! polski«ej oraz skrzętnie 
zgromadzonym m ateryałem  ułatw iającym  ory- 
entacyę w sym patyi i jej przejawach, jak ą  u ja­
wnia dziś zagranica w stosunku do Polski.

We wstępnym artykule znany poeta lombar- 
dzki G. Bertacchi rozważając kwestyę polską, 
dochodzi do wniosku, że je tnnem  jej rozw iąza­
niem jest przywrócenie niezależności narodowi 
polskiemu; nie tylko dlatego, że byłby to a.kl 
sumienia i sprawiedliwości, ale z racri najści­
ślej politycznych.

Chcąc wyjaśnić rzeczowo kw estyę płytkich 
zarzutów', (jakoby naród polski miał mordować 
bezlitośnie i okrutnie żydów) znanego pisarza, 
duńskiego J . B randes^: powtarzanych parokro 
tnie przez L. LuzzatWego, posła do parlam entu 
i ministra w „Corriera della S era" — redakeya 
„Eco" zamieściła przedruk artyku łu  Leona W a­
silewskiego („Polen11) oraz drugi Dra J . Heryn- 
ga z W arszawy. Obydwa te artyku ły  wykazują 
całą niedorzeczność i nieścisłość Brandosow- 
skiej argum entacyi, który mógłby przecież od­
różnić oskarżycieli i mordy rytualne od tych. 
którzy bronić własnego rozwoju jedynie na 
drodze walki konKurencyjnej chcieli. Sądzimy 
zatem, że L. Luzzatti zrozumie swój błąd i nie­
chybnie przyzna się do nieznajomości kwestyi 
i gran tu  na którym Erandes fantastyczne i bez­
zasadne zarzuty umieścił.

W stałej rubryce „W łochy i Polska11 znajdu­
jem y omówienie książki zmarłego w r. b. sena­
tora Al. D4Ancona p. t. „Scipione Piatolli e la 
Polonia11, oraz wspomnienie o jednym  z uczest­
ników wj praw y Francesco Nullo w r. 1863 r.. 
zabitym przez Moskali pod Grodnem — G. B. 
Belottilm — pióra znanego pisarza G. Locatelli- 
Milesi.

Interesującą częścią numeru są inform acja 
szczegółowe o ruchu d la  sprawy polskiej we 
Włoszech.

Komitet m edyolański „Per la Polonia" urzą­
dził w zeszłym miesiącu szereg odczytów o Pol­
sce w różnjrch m iastach północnych Wioch. 

Między innj mi w Medyolanie o wolnej Polsce 
mówił członek tegoż Komitatu ksiądz Ernest 
Vercesi; w połowie kwietnia, zaś znany pisarz 
hr. Tomasz G allarati-Scotti mów ił o Adamie Mi­
ckiewiczu w olbrzymiej sali „Circolo Filoiogi- 
ool!. Mowea zsyntetyzow ał twórczość wielkiego 
poety i przeszedł do działalności politycznej 
Mickiewicza, staw iając go obok Dantego i Maz- 
zini‘ego w rzędzie tych tryhunów  ludu, którzy 
reprezentują jego duszę nieśniertelną.

Odczyt ten powtórzony został w Bolonii, a 
wydrukowaniem zajęła się medyolańska firma 
wj dawnh za Braci Treves.

W kole republikanów w Medyolanie rag. 
Lodovico Piast mówił również o kwestyi pol­
skiej, dowodząc, że koniecznością jest przy re- 
gulo.waniu stosunków politycznych utworzenie 
Polski niepodległej.

Niedawno założony w Turynie (na wzór me- 
dyolańskiego) Kom itet „Per la  Polonia" urzą­
dził odczyt o Polsce adw. At. B egey^  ilustro­
wany przeźroczami.

W części drugiej równie informacyjnej za­
sługuje na głębszą uwagę starannie referow a­
ny spis wydawnictw  włoskich dotyczących Pol­
ski i Polaków'.

Podaję tu  dla wiadomości rodaków  ty tu h  
niektórych ważniejszych książek i broszur:

W zbiorze „La giorine Europa" redagow a­
nym przez Jerzego D.Acanda a wydawanym 
pod protektoratem  K om itetu medyolańskiego w 
Ga tania przez księgarza Baliatto, ukaże się w' 
dniach najbliższych in teresująca książka p. t.:

ZDZISŁAW JACH1MECKI.

motyw walki w muzyce.
Jedynem  zupełnie zapommanem w dzisiejszej 

praktyce muzycznej dzełem Beethovena jest je­
go programowa symfonia wojenna p. t. „Zwy­
cięstwo W ellingtona, czyli w alka pod V ittorią11. 
W roku 1813, niedługo po zdarzeniu tem, zapio- 
sił Beethovena do napisania symfonii Lej mecha­
nik wiedeński Malzel, k tó ry  pragnąc zareklam o­
wać swoją maszynę muzyczną, P. a n h a r  m o- 
n i c o n aa wystawie w' Londynie, ehe iał grać na 
niej Anglikom utwór, schlebiający ii h dumie. 
Bćethoven napisał tę bombę muzyczną na ogro­
mną orkiestrę. W wykonaniu dzieła, w' grudniu 
1813 roku, brali udział w szysty znani muzycy 
wiedeńscy. Symfonia ma niezmiernie wiele po­
dobieństwa z programem „W ojny11 .Janneąuina, 
różnice podyktow ały zdobycze techniki muzy­
cznej, o tyle pokaźniejszej po upływie trzystu 
lat, dzielących twórczość obu kompozytorów.

l )kuło granicy obu stuleci, XVIII. i XIX. kom­
ponowano z zapałem w Wiedniu symfonie wo­
jenne. Nieznany m uzyk wydał w r. 1792 dzieło 
p. t. „Oblężenie W iednia1!? Daniel Steibelt napi­
sał aż dwie symfonie, illustrające bitwy morskie, 
niemniej Dttssek, Wanhal i inni.

W założeniu i przeprowadzeniu tem atu wo­
jennego w' konipozj cyacli muzyków niemie­
ckich tam tych czasów objawia się gruby mate- 
ryalizm. Prawdziwego artyzm u w' tem mało, 
polot myśli, zaw artych w tych utworach odpo­
wiada, jak  powiedział ktoś dowcipny, poziomo­
wi „ f m  rezerw isty11.

Przefiltrowane przez inne tem peram enty ar- 
t.-ystyczne w ydały tendem ye programowe w j 

muzyce zupełnie inne wyniki. Wspomnijmy bo­
daj tylko krotki epizod ra jtary i z polonezu As-J 
dtu <: h o p i n a. aby mieć wyohiażenie jak  wy­

gląda programow’ość z motywem walki podnie­
siona. do wartości wysokiej sztuki.

Doszła ona do niej dzięki genialnej twórczo­
ści H e k t o r a  B e r 1 i o z a, śmiałego wycho­
wawcy muzycznego ludzi pierwszej połowy 
XIX. wieku, prawdziwego nauczyciela postępu. 
Wojennego dzieła muzycznego Berlioz nie na­
pisał. Stworzył je natom iast wszechstronny 
kontynuator tendencyi Berlioza, F f a n c i - 
s z e k  L i s z t ,  w poemacie symfonicznym p. t. 
„W alka H unaów", do której podsunął mu po­
mysł znany obraz Kaulbacha. Realistyczne ma­
larstwo muzyczne nie było tu pierwszym i głó­
wnym celem kompozytora. Liszt s tara ł się 
przedstawić w poemacie wspaniałą grozę ehwili, 
w której walczy! nie tylko zołrierz z żołnie­
rzem, ale ścierały się dwa światy ideałów. Zwy­
cięstwo’ przypada tej stronie, której tem at zo­
stał wyprowadzony z melodyi chorałowej „Crux 
fidelis". Ten symbol udzielił całej muzyce poe­
matu wiele ze swej wysokiej powagi.

W literaturze pięknej pierwszej połowy XIX. 
wieku znajdujem y niejeden dowud, że progra- 
mowość muzyczna była potrzebą czasu. Muzy­
czne przedstawienie walki zawarło się wszakże 
w opisie koncertu Jankiela w , Panu Tadeuszu 1 
w słowach:

„Słychać tysiące coraz głośniejszych hałasów,
T akt m arsza, wojna, a tak , szturm, słychać

w ystrzały,
Jęk  dzieci, plącze matek... T ak  mistrz do­

skonały
Wydal okropność szturm u11...

Pomijając szereg mniejszej wagi dla historyi 
muzyki dzieła z motywami walki pojętej zewnę- 
tiznie (można tu  wymienić i „Polonię" W agnera 
i „Rok 1812“ Czajkowskiego), przejdźm y do 
innej teraz dziedziny', wr której motyw ten inne, 
nierównie głębsze ma znaczenie.

Muzyk dawniejszych czasów nie brał udziału

w życiu organizacyj społecznych W średnio­
wieczu nie cieszył się częstokroć naw et ogólne- 
mi prawami obywatelskiemi, później zaś, dostą­
piwszy zaszczytu służenia kościołowi lub księ­
ciu, sam usuwał się poza nawias codziennych 
spraw i małe miał dla nich zrozumienie. W wie­
ku XVIII. przedstaw ia nam muzyk dworski do­
skonale skrystalizowany typ i to zarówno mu­
zyk królewski, czy tylko magnackiego domu. 
Haydn u Esterhazych, Mozart na zamku Salz­
burskiego despoty w fioletach, są żywymi apa­
ratam i, produkującym i dzieła wszelakich rodza­
jów' na rozkaz wyniosłych chlebodawców i dla 
zabawy ich przeznaczone. IV genialnych ich 
symfoniach i kw artetach dojrzewała klasyczna 
forma, muzyki, opierająca się sym etryi i kon tra­
ście pomysłów przewodnich.

Muzpcy tej epoki nie czuli może, że twórczość 
ich nosi złote więzy i nie starali się zerwać ich.

Buntowniczy geniusz Beethovena uświadamia 
się w' chwili najsilniejszego paroksyzmu, jaki 
wstrząsnął ludzkością od czasów Reform acji, 
w czasach szalejącej Rew olucji francuskiej. 
Czysto - ludzkie poczucie wiasnej godności w 
świeeie i zdobyte z niem przekonanie o wielko­
ści swojej misyi w historyi ku ltury  były podsta­
wą psychiczną śmiałości koncepcyi Beethovena, 
W Lwórczości jego upomniał się o królewskie 
swoje praw a duch ludzki, dążąc do wypowiedzenia 
sio człowiek, cały, nie ten skąpany wr przepisach 
dworskiego rytuału, w' formułach konwenansu, 
ale ten, k tó ry  był sam przez się i miął prawro 
zapytać się kim jest w świeeie i do czego dąży. 
Opadły złocenia dw orsk ie ,'w  k ą t rzucono libe- 
ryę. Przed światem stanął człowiek, równy dru­
giemu. Długowieczną tresurą tajone, przygłu­
szane instynkty  natu ry  ludzkiej odezwały się.

Instynkt, pchający człowieka do walki obu­
dził się w Bcet.hovenie w podziwie dla generała 
Bona part egu. Na cześć jego, bohatera, n ieustra­
szonego wojownika, srworzył Beethoven trzecią

zc swmich symfonii. Zawód, jakiego doznał, kie­
dy Napoleon ogłosił się cesarzem, był przyczy­
ną zmiany ty tu łu  z nazwska- konsula Francyi, 
na bardziej ogólny: E r o i c a .  Dalekim był tu 
Beethovenowi zamiar realistycznego przedsta­
wienia niebezpieczeństw, na jakie naraża się 
w walkach wojownik. Symfonia ta iest obrazem 
psychicznym bohatera; wstrząsnąć ma słucha­
czem nie groza akustyczna walki, me do zmy­
słowych wyobrażeń ma ona przemówić... Choć 
muzyka nie stara się tu o przedstawienie kon­
kretnych rzeczy, mowa jej jest niezmiernie w y­
razista. Wyobraźnią uczuciową ogarniam y całą 
treść dzieła, walczymy razem  z tym  aktrakcyj- 
nym bohaterem, zmagamy się wspólni« 7. nim 
’£ przeciwnościami, upa jam y jego poczuciem try ­
umfu, upadam y z jego klęską. Razem z podzi­
wem dla idealnego bohaterstw a zaszczepia, się 
w nas z woli twórczej kom pozytora potrzeba 
walki, budzi się instynkt jej, k tórą nowoczesna 
kultura odsunęła od człowu ka tak  daleko, że 
namacalnie nie czuje wralki na każdym kroku 
życia.

Z głębin własnej duszy wyprowadził Reetho- 
ven na światło dzienne ideę genialnej Symfonii 
piątej. Zrodziła się ona w instynkcie walki, w 
potrzebie i pragnieniu prowadzenia jej, w ko­
nieczności zdobycia uczucia tryum fu. W inter­
p re ta c ji treści tej, wspaniałej w każdym takcie 
tnuzyki nie może zajść pomyłka. „ Je s t to  obraz— 
jak  mówi jeden z kom entatorów  — porywają­
cej. zaciętej i rozpaczliwej walki; gdziekolwiek 
przeniesie go nasza fantazya, do duszy ludzkiej, 
czy do natury , przebieg tej walki oddany jest 
z przejm ującą dreszczem w yrazistością". Tak 
tłómaczą pierwszą część symfonii, to chcą w 
niej słyszeć niemieccy słuchacze. Ustęp ostatni 
jest dopełnieniem pierwszego. Zwycięstwo, try ­
umf głosi on w- formie elem entarnie silnego m ar­
szu. Tu już nie jeden człowiek, ale cały naród j 

1 n oże się odnaleźć, może zaspokoić swą dumę,

pławić się w szczęściu, jakie daje poczucie siłj\ 
potęgi.

M uzykaBeethovena śpiewałanarodow i to Nie- 
tscheańskie przykazanie Zaratustry: „Briider 

seid h art11, wychowywała pokolenie, k tóre po­
szło pod Sedan, była tą  gim nastyką dusz wojo­
wników, k tó rzy  już w dzieciństwie rozniecają 
w sobie pragnienie walai, zwycięstwa.

W żadnym innym narodzie nie gra muzyka 
roli takiej, jak  wśród Niemców. W pływ tej sil­
nej, fanfaram i bojowemi grzmiącej m uzjk i wi­
dzimy dzisiaj wyraźnie. W skazania Platona zo­
stały  zrozumiane, przyjęte.

Każdy naród ma m uzykę taką. jakiej właśnie 
potrzebuje.

Beethoven jest wr dalszym ciągu wy­
chowawcą wojowniczego ducha niemieckiego 
narodu. Ale obok mego. po nim, inni także mu­
zycy głosili i głoszą narodowi dogmat walki, 
hartują go L zagrzewają. W alka, rozmaicie poję­
ta, stała się idealnym  motywem dziesiątek sym­
fonii niemieckich. Jedne odnoszą się do niej jak 
(lo najwyższej świętości i celu żj'cia, drugie s ta ­
rają się w przedstawienie jej (vprowadzić nawet 
satyryczne motywy. Ale żart rychło zamienia 
się w prawdę, jak  np. w „Życiu bohatera" Ry ­
szarda Straussa, gdzie zamiar k arykatu ry  przez 
niezmiernie poważnie przeprowadzoną m aterya- 
lizaeyę zamienił się w groźną apoteozę walki, 
rozjaśnianej —  jak  błyskawicami —  tryumfal- 
n>m tem atem  bohatera.

Zycip, jest walką! Aby ją  rnodz prowadzić trze- 
La mieć „wolę do życia". Schopenhauer genial­
nie określił metafizyczne znaczenie muzyk„ ja­
ko samej właśnie „woli do życia"; mowa je j jest 
ogólną, a wyrazistość jej pizewyższa naw et w y­
razistość św iata zmysłowego. W muzyce przebi­
ja się ona w sposób skończenie prawdziwy, w 
niej się odt adza. Je s t ona symbolem spójnej siły 
narodu, jak  włosy na głowie Samsona.
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„Documenti sulla ąuestione Polacca-1. W tym­
że samym zbiorze zapowiedziano śtudyuni o 
Adamie Mickiewiczu.

Nakładem polskiego Biura prasowego w Me- 
dyolanie wyszła broszura znanego historyka i 
polityka warszawskiego K. p. t.: ..La Polonia 
s  la guerra-1. Broszura powyższa jest piei wszą 
z cyklu: ..La Guestione Polacca1-.

Księgarnia nakładow a Braci Treves wydała 
popularną historyę Polski pióra lektora języka 
włoskiego na uniwersytecie kra ko w-, ks. P ijara 
Gianinrego. W ydawnictwo „Coenohiuin1- w 
Lugano opublikowało studyum  Mann Bersano- 
Begey ..Di talmii critioi del towianesimo-1. Jak  
powszechnie wiadomo, nauka Andrzeja Towiań- 
skiego znalazła szerokie uznanie waród W ło­
chów i dziś jeszcze istnieją tu taj koła Towiau- 
czyków.

Ciekawe również są glosy Francuzów zajmu­
jących wybitne stanowiska w sferach bądź na­
ukowych. bądź literackich, bądź też politycz­
nych — jakkolw iek ci ostatni za wyjątkiem  
Clemenceau milczą (^otychczas. Zobaczymy. 
czv im przyjaźń z Kosyą zamknie usta i pó­
źniej.

,V\ Eeole des Haules Ltudes Sociales-1 od- 
byl się szereg konfereneyi o Polsce staraniem  
prezesa tpjże in sty tu c ji p. Alberta CroisePa. 
Między innymi i mówił tam znany dziennikarz 
warszawski p. Stanisław  Posuer. Naród polski 
ma jednak we Fram-.yj wiernych sojuszników 
wśród starej gwardyi republikańskiej, jak  Cle­
menceau. Lavi&e. Buisson, Pellatau  i w. in.

Ponadto w drugim nrze ..Echa-- znajdujemy 
wyczerpujący artyku ł o t. zw. ..nowych kon- 
ccsyach rosyjskich dla Polski1-, pióra red. Ba­
ranowskiego, odezwy Zw. niepodl. dem okratów 
polskich do Włochów i Polaków oraz politycz 
ne wiadomości z trzech zaborów Polski.

Florencya w maju. Leonard Kociemski.

Pobrzeże słowieńskie.
Jedno pokolenie zmieniło wygląd Istryi, Go- 

Ą cyi, Gradyski i poniekąd Tryestu. Przed laty 
trzydziestu zuano tu tylko ziemię włoską, świat 
wioski, wiedziano tylko o istnieniu Abbazyi. 
CasteInuova, Lussinpiccola itd.. dzisiaj już na 
pierwszem miejscu tablicy urzędowej przed Ab- 
bazyą widnieje: Opatija, dziś już my znamy
Podgrad, Lossin mały itd. Gdzie przed pół w ie­
kiem uczono po słowieńsku tylko pomocniczo, 
a kazanie dla pospólstwa też tylko było sło- 
u ieńskie, tam dziś wszędzie rozbrzmiewa słowo 
słowiańskie. Miasta nadaw ały piętno krajowi, 
a miasta tylko miały zabarwienie włoskie, k tó ­
re i tu taj już dzisiaj blednieje. Stwierdza każdy, 
kto był wr Tryeście lub Goricy w odstępie dzie­
sięciu lat tylko.

Pobrzeże całe jest nie włoskie, lecz słowiań­
skie t. j. w zachodniej części słowieńskie, a w e 
wschodniej chorwackie, naw et serbo-chorwac- 
kie, wszak w Tryeście jest i cerkiew serbska, 
św iątynia s ta raT przestrzenna i ozdobna. U- 
wrzględnijmy choćby jeno takie momenty: w 
Gorycyi i Gradysce urzędowym językiem kra 
jowym są słowieński i włoski, ustawodawstwo 
jest w 'obydwm tych językach autentyczne i ma 
znaczenie oryginału tekst włoski czy słowień­
ski, w krajowem  urzędowaniu wew.iętrznem o- 
ba języki m ają równe prawa, sądy w goryckim  
obwodzie nawet w chorwackich, procesach wy­
dają wyroki po słowieńsku, mimo —  że pier­
wotnie panow ała tu  ongiś niemczyzna, dzieląc 
się co najwyżej tylko z językiem  włoskim. Na 
zatracenie słowiaibkości sprzęgły się tu  oba 
żywioły, niemiecki i włoski. W szak jeszcze 
przed dwoma laty. aby nie dopuścić do więk­
szości słowiańskiej w radzie miejskiej g o rjc - 
kiej, poszli zgodnie w wyborach socjaliści i 
Niemcy przeciw Słowieńoom uświadomionym. 
Uwzględnijmy dalej fakt. że na 180.000 ludno­
ści T ryestu jest naprawdę do 40 prc. żywiołu 
słowiańskiego (bo 70.000) wprawdzie nie we­
dług spisu urzędowego (na rozkaz wy ższy po­
wtórnie naw et przeprowadzonego) k tóry  przy­
znaje tylko 16 prc. Slowieńców. Ale strona sło­
w iańska ma inne sposoby- policzenia swych sił. 
.Oto w 1907 w wyborach parłam entam ych od­
dano 8371 głosów kandydatom  słowiańskim, a 
8371 włosk.m liberałom, wrśród głosów zaś od­
danych na socyalnych dem okratów  10.274: 
chrześcijańsko-socyalnych 1932, jest co naj­
mniej czwarta część słowieńska, pochodzi zaś od 
nieuświadomionych narodowo, a ciągnionych 
jedynie party jną czy społeczną dewizą Słowień- 
ców. I jeszcze jedno. R ada gm inna T ryestu , bę­
dąca równocześnie sejmem krajow ym  tej ziemi 
ma 80 członków, wybieranych w 4 kuryach po 
16, w dwóch kuryach podmiejskich po 12, z izb 
handlowej i przemysłowej 4. Otóż z okolicy 
m andaty mają wyłącznie dziś Słowieńcy, z re­
szty 68 jest 10 socyalistów (wybrani głosami 
słowiańskimi), a w kuryi czwartej miejskiej by­
li ostatnio kandydaci słowieńscy już w ściślej­
szym wyborze. Z tych choćby faktów  widać 
wzrost i postęp uświadomienia narodowego u 
Sławieńców. \* TOć. że Pobrzeże nie jest ziemią 
czybto włoską. W Istry i już w 1900 r. s ta ty sty ­
ka urzędowa przez W łochów prowadzona, mu­
siała w ykazać tylko 136.191 Włochów wobec 
47.717 Slowieńców i 143.057 Chorwatów, ra­
zem tu i zgodnie ze sobą idących, a więc 39.5 
wobec 55A, Niemców nie uwzględniaiąc.

P rzypatrzm y się jeszcze jednem u obrazowi 
uzyskanych własną siłą przeciw przymierzu 
włosko-niemieckicmu zdobyczy politycznych. 
Sowieńców na Pobrzeżu mimo wszeik ie przeci­
wności i sztuczki wyborcze ze strony przeci­
wnej, mimo wszelkie wpływy możnej irredenty  
mają Słowieńcy w Goricy na 29 posłów sejmo­
wych 14 mandatów w swych rękach, a na  5 
miejsc w wydziale krajowym  2: w Istry i na 47 
posłów m ają (z Chorwatami) od 1908 roku 19 
(przedtem 18) głosów, w wydziale krajowym 2 
na 5: w Tryeście (jak powyżej) 12 na 80. Za 
życia pokolenia jednego zdobyli na Pobrzeżu 
C horwaci 2 g im nazja  i 1 szkołę nauczycielską, 
a Słowieńcy paralolki w gimnazyum goryckiein, 
od 1910 samodzielnie, oraz własne seminaryum

nauczycielskie (od 1909) również w Goricy. A 
dalej: w hrabslwie goryeko-gradyskiem  mieli w 
1906 roku już 175 szkół swoich Słowieńcy, w 
Tryeście i okolicy 11, w Istry i, 32, Czują się 
Słowieńcy tak  silni tu taj, że mogą protestow ać 
przeciw uniwersytetowi włoskiemu w Tryeście, 
z czem i m d  się liczył — a  dowodzić potrzeby 
słowieńskiej wszechnicy właśnie tu ta j, a  Gorica 
w latach ostatnich stała  się napraw dę ognis­
kiem nauki i rucnu umysłowego wogóle dla 
Słowieńców takiem, jakiem  Lubiana nie jest i 
nie była.

Jest to bezwątpieńia dzieło zbiorowago du­
cha słowiańskiego, ale temi siłami kierował i 
prawie je sam wydobył człowiek jeden, osta­
tniego pokolenia typow y wyraziciel, a imię 
jego M a t k o  M a n d i ć (1849— 1915), zmarły 
14 m aja br. w chwili, gdy Italia zgłosiła swoje 
roszczenia do jego ojczyzny i zagroziła jej zdo­
bywaniem.

Mateusz Mandió, to postać niezwykła u nas, 
ale często się powtarzająca, na południu słowiań- 
skiem. Ksiądz, profesor świe< kich nauk (przy­
rodniczych)', potem publicysta i redaktor, w re­
szcie poseł sejmowy i parlam entarny. Z [cud 
•trzechy wieśniaczej wyszedł, a pracą lat trzy­
dziestu stal się wodzem narodu, najwpływow- 
."zą osobistością na Pobrzeżu, za k tó rą szedł 
wszystek świat chorwaeko-słowieński. z k tórą 
liczyli się i Niemcy i Włosi, czynniki rządowe, 
państwowe i krajowe. Ale też w szystką dobę 
męskiego żywota oddał organizowaniu Sokoła. 
Towarzystw szkolnych, politycznego klubu „E- 
dinosti11, mającego dziś przeszło 300.000 człon­
ków- z organem dziennym „E dinost1-. uświada­
mianiu analfabetów  narodowych, swemu tygo­
dnikowi „Nasza Sloga1- (N. Zgoda), zdobywaniu 
i bronieniu praw narodu swego. Ideał niestru­
dzonego a bezinteresownego pracownika. Kie­
dy w r. 1889 wchodził poraź pierwszy do Sej­
mu istryjskiego, odczuł na sobie najsilniej prze­
moc włoską. W yborcy w Wolosce powierzyli 
mu m andat. Włosi go unieważnili. Wybory po­
nowne, Mandió znowui ma większość i to znacz­
niejszą. Unieważniono. W wyborze trzecim licz­
ba głosów za Mandićem mimo represyj okaza­
ła się dostatecznie wdelką. I Mandić wszedł do 
sejmu, którego członkiem był do śmierci.

Kiedy dzieło ks. Mandica zakwitło najpię­
kniej. jemu kazano odejść w- ..świat lepszy11.

Dnia 22 ma ja. G. R.

Polacy i honwedzi.
Eng. Eonhoff, korespondent wojenny ,.Voss. 

Z tg11 opisuje w obszernerri sprawozdaniu walki 
pod Jarosławiem , w których obok pruskiej 
gw ardyi wzięli udział Polać y i honwedzi. W oj­
ska ugrupowały się pod zachodnią i południo­
wą stroną miasta. W obrębie linii kolejowej 
Prze worsk — Jarosław  postępowała naprzód 
gw ardya. Gd strony południowej zaś wojska 
aiistro - węgierskie. A tak gwardyi zw racał się 
wprost na miasto. Siły- austro-węgierskie miały 
polecone zajęcie panującego nad Jarosław iem  
wzgórza 264, dla Rosyan idealny punkt do o- 
brony, gdyż iclt arty lerya mogła z łatwością 
ostrzeliwać plac, przez k tó ry  napierająca pie­
chota musiała przejść. Po wstępnyrch przygoto­
waniach rozpoczęto w piątek 14 bm. atak . 
Gwardy-a pruska doszła aż do rosyjskich oszań- 
cowań. Na wzgórze 264 spadał grad granatów  
z 21 cm. moździerzy niemieckich i 15 cm. hau­
bic Skody. W Pełkiniach (maj. ks. W itolda 
Czartoryskiego), ku którym  zwróciło się lewe 
skrzydło gwardyi, zwaliła się wieża, kościelna. 
Miotacze bomb spełniały swoje niszczące dzia­
łanie. W tent nagle nastała cisza. Przed lasem 
ruszyli do szturm u Polacy- (wadowiezanie) ma­
łego wzrostu. a}e nadzwyczaj wy trwali. Z szybko 
usypanych okopów podniosły się luźne szeregi 
do ataku  i szybko biegły przez plac ostrzeliwa­
ny ku wzgórzu. N ieprzyjacielska artylerya za­
częła pracować: gorączkowo obsypywała a ta ­
kujące kolumny-, k tóre rów nocześnie dostały- 
się pod ogień karabinów maszy-nowych. W ado- 
wiezanie jednak odważnie szli aż do brzegu 
wzgórza. Nieprzyjacielski kon tratak  odrzucił 
ich raz jeszcze. Artyderya zaczęła na nowo o- 
strzeliwać rosyjską pozycyę. Pożoga mieszała 
się ze złotemi smugami zachodzącego słońca. 
Nakazano ponuwny a tak  Polakom i oddziałom 
honwedów. Wzgórze znowu zostało zajęte, ale 
raz jeszcze trzeba by ło z pow-odu szalonego o- 
gnia nieprzyjacielskiego opuścić zajętą pozy­
cyę. Zabraw szy parę setek  jeńców  cofnęły się 
atakujące bataliony do niziny-. Przyszła noc. Na­
zajutrz. popołudniu telefon donosi, że gw-ardya 
podeszła pod folwark i wnet rozkaz wzywa Po­
laków- i Węgrów do trzeciego ataku. O godz. 
5 popołudniu otrzym ano wiadomość, że wzgó­
rze 264 jest zdobyte, a gw-ardya szturmuje do 
zamku; w parę m inut potem, — że dworzec jest 
zajęty i Rosyanie uciekają. Ku miastu zdąża 
i solski batalion rezerwowy, k tóry  w nocy przy- 

i sy.cdl pod Jarosław  i po 30-kiloinetrowyin 
marszu podszedł zaraz do a taku  i dwukrotnie 
szedł na nieprzyjaciela — w Jarosław iu roz- 
brzmiew-a polska pieśń żołnierska! W krótce 
rozpoczął się nowy a tak  piechoty za Sanem, 
przez' k tó ry  pionierzy przerzucili most ponto­
nowy. Ku Jarosław ow i pędzi szereg wozów au­
tomobilowych. Na pierwszym powiewa żółty 
sztandar. To — cesarz Wilhelm spieszył do 
swojej gwardyi i do jej towarzyszów broni — 
Polaków i honwedów, k tórzy  z odwagą i b ra­
wurą szli kilkakrotnie do a taku  na w-zgórze 
264, najsilniejszą i najgwałtowniej bronioną |o -  
zyeyę nieprzyjacielską.

„Rezerwowe okopy".
W ychodzący pod wojenną cenzurą rosyjską 

„K uryer Lwowski11 w artykule „Z przestarza­
łych nałogów 11 snuje na temat „bezwzględnej 
wiary - a raczej łatwowierności polskiej, nastę­
pujące subtelne myśli:

...W iara jako czynnik twórczy, jest zawsze

i nieodzownie potrzebna. Lecz często żywi się 
u nas wiarę, k tóra w-ystępuje jako zgubny, 

w skutek jawnej pogardy dla krytycyzm u histo­
rycznego i w skutek dziecinnej naiwności nałóg, 
k tó ry  nie zawiera w sobie żadnych pierw iast­
ków  tw-órczych. Jes tto  w iara ślepa i bezpłodna, 
na co dowód w tern, że nie umie właściwie nic 
przeciwstawić mądremu, w skutek licznych do­
świadczeń, pesymizmowi, lecz usiłuje go jedy­
nie zakrzyczeć, uważając go mylnie za bez­
względnie zły i jałowy, podczas gdy pewna je­
go domieszka w każdein przedsięwzięciu speł­
nia nieocenioną rolę obciążania twórczego po­
mysłu poczuciem i świadomością: w jakich g ra­
nicach możliwe jest jego urzeczywistnienie. 
Kropla pesymizmu jest często tym  cennym o- 
środkiem, k tóry  mgławice fantazyi i dobrych 
chęci wyprowadza ze stanu lotności w stan  zgę- 
szczenia, będący pierwszym krokiem  realiza- 
cyi.

W szelka wiara, a najbardziej w iara w obrę­
bie politycznych zaeradnień, aby  była twórczą, 
musi obok swego przedmiotu mieć ponadto o- 
parcie o silny, wyrobiony i zw arty grunt du­
szy, którego nie roztrzęsie żaden zawód co do 
środków urzeczywistnienia przedm iotu wiary, 
lecz owszem, podnieci w razie zawodu do nie­
zmordowanej pracy nad wytworzeniem nowych 
sposobów, lub wyzyskaniem innych okoliczno­
ści — słowem w iara ma pełną wartość dopiero 
w tedy, gdy ma w odwodzie zawsze twórczy 
duchowy podkład, z którego nieustannie pro­
mieniuje. W iara, nieoparta o tak i grunt i ciąże­
niem pesymizmu nie śledząca pilnie różnych, 
nieraz pozornie błahych objawów, które naigry­
wają się z jej ślepoty — jest lekkomyślnością. 
T aką bezpożyteczną wiarę można poznać po 
hałaśliwości w tym n. p. rodzaju: „Trzeba wie­
rzyć i wiarę tę swoją wypowiadać tak  mocno, 
by nie mogło być mowy ani o likwidacyi na­
dziei, ani o likwidacyi zobowiązań11.

Takie stawianie spraw y kry je  w sobie nieo­
bliczalne niebezpieczeństwo. J e s t  lekkomyśl- 
nem poniechaniem ostrożności w formie pobu­
dowania rezerwowych okopów w duszy, aby 
ewentualnie zapobiedz kompletnemu rozbiciu...

Kolonia Dłom o Berlinie.
Obecność W łochów w Berlinie nigdy nie rzu- 

>jała się w oczy; stanowili bowiem słabą kolo­
nię, liczącą co najwyżej 8— 10 tysięcy osób. 
Dzisiaj kolonia ta  zmaleje do kilkudziesięciu 
właścicieli przedsiębiorstw, znikną też zapewne 
włoskie osterye, zamilkną wesołe winiarnie „U- 
nione Cooperative“ , zwłaszcza te z „Vermuth 
di Torinot-, tak  chętnie odwiedzane przez Wło­
chów, a także przez Rerlińczyków.

Najpopularniejsi z W łochów byli w Berlinie 
t. zw. „F igu rin rtj obnoszący po piwiarniach gi­
psowe figurki, posążki Dantego, ładne główki 
dzit wczęee i ofiarujący sprzedaż wśród potoku 
bujnych słów. Dzisiaj odwołani do ojczyzny, 
nieprędko wypłyną w Germanii, k to  wie zre­
sztą. czy ich w międzyczasie jak iś  sprytny nie­
miecki fabrykant wdzięcznych główek, posąż­
ków Ledj itd. nie ubiegnie i konkurenoyi za­
bójczej nie wytworzy.

Na długo zamilkną również w Berlinie i na 
przedmieściach włoscy kataryniarze, zamilknie 
tęskny śpiew o „Santa Lucia11, kto wie nawet, 
czy kiedykolw iek wrócą do Germanu ci wędro­
wni muzycy i śpiewacy przedmiejskich kaw ia­
renek; kto  wic czy wrócą ich towarzysze w sztu 
ce, sławni operowi śpiewacy włoscy.

Do włoskiej kolonii w Berlinie a zwłaszcza 
w Oharłottenburgu należeli także włoscy słu­
chacze uniw ersytetu i techniki, nie szukając sto­
su n k ó w  z nikim, w skutek czego do nich rów­
nież właściwie nikt ani z Berlińczyków ani z ob­
cych nie zbliżał się. Ci włoscy „studiosi11 oczy­
wiście pierwsi opuszczą teraz Germanię, a w ąt­
pić należy, czy kiedykolw iek wrócą. Sic fata 
tulere.

Największą liczbę głów7 miała włoska kolonia 
w Berlinie i okolicy wśród włoskich robotni­
ków. Przybywali oni do stolicy Niemiec jużto 
jako wyszkoleni robotnicy zwłaszcza budowla­
ni, szlifierze, brukarze, kamieniarze, jużto jako 
sezonowi zarobnicy „do w szystkiego11, jako o- 
grodnicy, woźnicy, do służby w hotelach i t. d. 
Ich niemal wszystkich powołał rozkaz królew­
ski do szeregów7 bojowych, a przewrót, jaki 
sprawi1 wojna włoska w stosunkach Włoch z Au- 
stro-W ęgrami i Niemcami, ci wędrowni poszu­
kiwacze pracy, nędzą z kraju  ojczystego wy­
pędzeni, zapewnie najbardziej odczują. Pocie­
szają się oni podobnie jak  inni w7ojną dotknięci, 
że w7ojna ta stworzy nowe wartości i nowre źró­
dła zarobku w7 ojczyźnie.

Gzy znikną w Berlinie włoskie m akarony, ma­
rony, daktyle, oliwki, pomarańcze i cytryny? 
Zapewnie nie. Czy Niemcy dalej sprowadzać 
będą ziemniaki włoskie w' ilości 3000 wagonów 
rocznie jak  dotąd, albo wino włoskie i winogron 
500 wagonów rocznie, jak  zwykle? O tem na 
razie nic niewiadomo, a  zgadnąć trudno.

Flota włoska.
W uzupełnieniu naszych poprzednio poczy­

nionych uwag o sile zbrojnej Włoch podajem y 
dzisiaj szczegóły odnośnie do floty włoskiej.

F lo ta włoska pow stała w7 ten sam sposób i 
podług tych samych punktów  widzenia, które 
były m iarodajne w innych m arynarkach. 
D ługość wybrzeża kraju , istniejącego od daw na 
życzenie aby na morzu Śródzienmcm odgry­
wać znaczną rolę i strach przed przewagą fran­
cuską była decydująca, iż żądano środków zna­
cznych na budowę okrętów , k tóre parlam ent 
zaws/.e bez oporu uchwalał. Tynrjsposobcm fio­
ła wioska przedstaw ia dziś znaczną potęgą. 
Także W łochy budow ały włeikie okręty wajen- 
ue, a statk i najnowszej konstrukcyi, znajdujące 
się jeszcze w warsztatach, mają już 30.609 ton 
pojemności.

W edług najnowszych wykazów flota włoska 
składa się z okrętów  następujących:

Okrętów liniowych, k tóre można uważać za 
zupełnie nowożytn" i zdolne do walki jest 12; 
pojemność ich wynosi razem 186.100 ton. Naj­
starsze pochodzą z r. 1897.

Ostatnie ok rę ty  pochodzące z roku 1911 m a­
ją  wielkość 22,500 eon; odpowiednie jes t też u- 
zbrojenie okrętów. U najstarszych znajdujemy 
kaliber dział 25.4 cm., ostatnie m ają działa 30,5 
centym etrowe, a  na  najnowszych okrętach ma­
ją W łochy działa 38 centym etrowe. Ostatnie 
będące już w służbie okręty  z r. 1911 są uzbro­
jone w 13 dział 30,5 centym etrowych, w 18 
dział 12 centym etrowych i 20 dział 7,6 centy­
metrowych. Szybkość okrętów wynosi 22 do 23 
mil morskich na godzinę, radius akcyi 1000 mil 
morskich.

Krążowników jest 8, k tóre razem m ają 70,200 
ton pojemności. Najnowsze, pochodzące z roku 
1908 m ają pojemności 10.300 ton i dochodzą 
do chyżości 23,4 mil morskich na godzinę. R a­
dius akcyi wynosi 3000 mil morskich. Uzbro­
jenie składa, się z czterech 25,4 centym etro­
wych, dalej z ośmiu 19 cm. i 18 7.6 cm. dział. 
Ochronnych krążowników7 posiada flota włoska 
siedm o 19,600 tonach pojemności; są to mniej­
sze okręty  o 1300 do 3800 ton pojemności. Ich 
uzbrojenie składa się z dział 15 cm. lub 12 cm.

W torpedowcach posiada flota włoska różne 
typy: antytorpedow ce, torpedowce oceaniczne 
i torpedowce drugiej klasy. Amytorpedownów 
jest 33 z pojemnością 300— 700 ton. Najnowsze 
atoli, będące w budowie okręty w ykazują zna­
czną większość, ponieważ niektóre mają 1500 
ton pojemności, a  chyżość ich wynosi 30—32 
mil morskich. Torpedy pierwszej klasy, z k tó ­
rych wybudowano już 69, m ają pojemność 
136— 205 ton i chyżości 23—27 mii morskich 
na godzinę.

Torpedowców drugiej klasy, k tóre m ają po­
jemności 80 ton i chyżość 16 mil morskich, jest 
tylko 15.

Do tych okrętów  wyżej wymienionych do- 
iezyć należy cały szereg starszych okrętów, 

których nie uważa się jako całkiem zdatnycłi 
na w7ojnę, jako też okręty  szkolne, specjalne, 
minowe, balonowe, pomiarow7e, węglowa, do­
konane dla łodzi podwodnych i transportow a 
dla oleju do opalania. Łodzi podwodnych mają 
Włochy 20. Są to łodzie przeznaczone na peł­
ne morze i łodzie na wybrzeża.

W ciągu lat ostatnich W łochy z powodze­
niem stara ły  się przy budoyde i uzbrojeniu o- 
uętówr stać się niezależnymi od warsztatów7 o 

krętowych zagranicą i wszystkie prace wykony­
wano u siebie. v

M arynarka wioska zrobiła liche doświadczę 
nie z dostawami dział i p ły t pancernych z fa ­
bryk angielskich i am erykańskich. Nie tylko 
m ateryał sam był lichy, ale także term inu nie 
dotrzymywano. Obecnie posiadają Włochy pe­
wną liczbę w arsztatów  ©krętowych, wr których 
można budować okręty  bez oglądania się na  za ­
granicę. Pięć wielkich pryw atnych i państw o­
wych w arsztatów  okrętow ych urządzonych jest 
do budowania okrętów  o pojemności 30.000 
ton.

Szczególną uwagę poświęcił zarząd m arynar 
ki zaopatrzeniu okrętów  w olej do opalania. 
Mimo wielkich kosztów, które powoduje opal 
olejem, na nowych krążow nikach i anlytorpe- 
dowcach są t j lk o  ko tły  do opalania olejem., 
na nowych liniowych są kotły  z opaleni miesza­
nym.

Przy arty leryi okrętowej zaznaczyć należy, 
że m arynarka włoska przeszła w ostatnim  cza­
sie z k o n stru k c ji drutowej do pierścieniowo- 
płaszczowej. Tym sposobem zaznaczono, że po­
rzuca się konstrukoyę angielską. Podjęte próby 
strzelania w ykazały dobre rezultaty.

Również załogi wciąż pomnażano. T ak ulwo 
rzono urząd szefa floty, którem u podlegają da 
wniej w czasie pokoju niezależne od siebie dwie 
eskadrj7. Liczba personalu niższego podwyż­
szyła się w ostatnich latach z 35,000 do 38,000. 
Z liczby tej jest 8000 kapitulujących. Także 
rodzina królew ska otacza opieką flotę. N astęp­
ca tronu w 10 roku życia, nie został przydzielo­
ny do armii, lecz do floty.

Jenerał Cadcrna.
O szefie włoskiego sztabu wojennego, a zara­

zem naczelnym wodzu włoskim w obecnej woj­
nie pisze „Tagliche R undschau11, jak  następuje: 
Jenerał Cadorna nie brał udziału w manifesta- 
cyach za wojną, gdyż jest tylko żołnierzem, a 
nie politykiem. On jest jednak wnioskodawcą 
wszystkich nadzw yczajnych zarządzeń wojsko­
wych, poczynionych przez Włochy w ostatnich 
miesiącach. Okoliczność ta dowodzi, że nie był 
przeciwnikiem wojny. Je s t jedynym  z najle­
pszych przyjaciół Garibaldiego, przyjacielem 
Francyi, co przeszło na niego w spuściźnie du­
chowej od jego ojca, jenerała Raffaela Cadorna, 
k tó ry  kilka razy walczył po stronie F rancyi i 
uzyskał francuski krzyż legii honorowej. R a­
faele Cadorna zawsze z dumą nosił tę odznakę.

Jenerał C adorna zasłynął w armii włoskiej 
jako niepośledni organizator i tw órca nowej 
ustaw y wojskowej, przyjętej przez parlam ent 
włoski w 1910 roku. On jest twórcą obecnego 
podziału armii włoskiej lądowej na cztery kor- 
pusy wojenne; on przeprowadził reformę wło­
skiej milicyi, t. j. wojsk rezerwowych.

O ile jest dobrym wodzem, o tem dopiero do­
wie się świat, gdyż dotąd nie miał jenerał Ca­
dorna sposobności okazać tego. Pod tym wzglę­
dem są jednak w sztabie włoskim pewne wątpli­
wości, przjazem  podnoszą się głosy, że wysokie 
swe stanowisko zawdzięcza raczej powadze 
imienia swego ojca a nie własnej zasłudze.

K R O N IK A .
K *  I e n d a r z y ł :  k o 4 e i e I n y: Dziś we wtorek św  

Oizegorza. —  Jutro we środę Filipa.
K s I e n d s r i Y k  a s t r o n o m i c z n y :  W  achód Doń 

ca rozpocznie się jutro o godz 3 min. 44, zachód przy­
pada o frodz. 7 min. 29, d/ugość dnia godzin 15„minut 4>.

POjyodł*. linia 24 maja termometr doszetU od 9‘4 
!o -|- 22'9 C. —  barometr podnosił się —  Dnia 25 go 
naja o godzinie 7 rano sian barometru 740'łi tum. 
-  termometru -|- 12'łi C. wiatr wschodni.

K raków, dnia 25 maja
Z miasta. Nowa wojna, powtarzałj tłumy, lecz 

z takim jakimś dziwnym spokojem, jakby się nic 
nie zmieniło.

Jeden nieprzyjaciel mniej lub więcej, nie odgry­
wa \v duszy tłumu żadnej roli. — Bijemy się tu i 
tani a gdzie nas poślą to już jest rzeczą tych. któ­
rzy nami kierują. Tak myślą ci. kórzy powiększą 
dotychczasowe zaciągi, to się udziela ich rodzinom, 
tworząc- jedną zbiorową myśl. Snują się te tłuipy 
jednym długim wężem po plantach. Całą ich wyo­
braźnię przykuwa wojna, której linia frontu prze­
dłuża się od Wogezów, Alp po Karpaty, od Morza 
północnego po Adrjmtyk. — Czekamy więc, co nie­
daleka przyszłość przyniesie, z wiarą, że spełni ma­
rzenia, okupione strugami naszej krwi, która leje 
się hojnie tam, gdzie woła nas obowiązek

Wszędzie słyszy się wołania o subskrybcyę, ka- 
żdyby dał grosz, wiążąc swe losy z losami państwa 
z którem dzieli dolę i niedolę. Kto ma, sięga do kie­
szeni, aby wykazać swą wobec państwa lojalność, 
której dowody złożyliśmy tak wielkie, jak żaden z 
narodów monarchii.

Patrzymy się tylko jak z powinności swej wy­
wiążą Mę ci, dla kórych wojna była żniw-em, a jej 
przedłużenie i subskrybcya zapowiedzią nowych 
żniw. Wielu wśród nas nie- było w stanie zapłacić 
podatków, tak mówi kamienieznik, któremu loka­
torzy nie płacą czynszów, tak mówi właściciel dóbr 
nie otrzymawszy tenuty dzierżawnej, lub zniszczo­
ny przez wojnę, a  w jeden zgodny chór łączą się 
głosy rękodzielników, którzy zamknęli swe war- 
staty. Ci* pomimo najszczerszych woli nie mogą 
spełnić kowego obowiązku wobec państwa, będąc 
jego dłużnikami. Nad ich karkiem wisi jak miecz 
Demoklesa, sekwestrator, nowa fasya od wstrzy­
manych dochodów i t. z. amnestya, którą wywo­
łały faktycznie chorobliwe stosunki, kończące się 
ogólnem bankructwem, gdyby wprowadzenie jej 
weszło w czyn. Beznadziejny wprost stan przedsta­
wia wartość realna, ciężkie obdłużenie jej \v sto­
sunku do odcięcia dochodów. Sprawa ta wymaga 
gruntownej sanacyi, bo panującą ciszę niebawem 
przerwie warczenie bębna licytacyjnego, a wszel­
ka własność przejdzie do rąk tych, których wojna 
żywiła.

Dzisiaj, gdy państwo jest w potrzebie, majątki 
zrobione na wojnie w pierwszym rzędzie pow inny  
użyte być na pożyczkę państwową, znakomicie ubez­
pieczoną, oprocentowaną, a stanowiącą nowy kapi­
tał obrotowy, który przez płynność swą powróci do 
tych samych kieszeni, z których wyszedł. Jest to 
sprawa jasna, omawiana obszernie przez dzienniki 
berlińskie, frankfurckie i wiedeńskie, której po­
święciliśmy w „Głosie Narodu11 wiele miejsca, a 
jak świadczy umieszczona u nas korespondeneya 
z Paryża, (powtórzona przez pisma szwajcarskie) 
we Francyi pomyślano poważniej o przerzuceniu 
eiężaróyv na te sfery, które z yvojny wyjdą zwycię­
sko. na nowych kapitalistów, których wojua już to 
zrodziła, lub też podwoiła lub potroiła posiadane do­
tąd przez nich majątki.

Powinna być pewna kontrola subskrybcyi, a są- 
siedzi, wiedząc o tem, kto nie powinien się usuwać 
od tego obowiązku, dopilnują, by subskrybowana 
suma odpowiadała zj7skom, jakie były ich udzia­
łem. Nazwiska subskrybentów powinny być ogła­
szane w prasie miejscowej, a nie jak dotychczas 
tylko w „Ncue Fr. Presse--, która robi przytem 
bardzo dobry interes, jak również wszystkie banki 
zajmujące* się subskrybcyą. Do tej sprawy obieeu- 
.iemy jeszcze powrócić, chcąc obszerniej poroman- 
sować 7. banitami, dla których utworzyło się także 
nowe żniwo.

Chmurki i drobny deszcz wczorajszy wstrzymy­
wał Krakowian od dalszych wycieczek. Spowiadali 
się ze swych cierpień towarzyszom swym na plan- 
tai h, a rozmowom przysłuchiwały się korony drzew 
plantacyjnych i oblepione różowem kwieciem 
wspaniałe krategusy, które wraz z akacyami żół- 
temi, rówmie hojnie bogatemu w kwiat, zwracają 
uwagę wszystkich. Wyszły z ukrycia wspaniałe 
„Muzy11, które z olbrzymiemi żagwiami swych czu­
łych na wiatr liści, w koszach umieszczono w za­
cisznych miejscach. Spoglądają na nie zdała przy­
niesione z cieplarń olbrzymie feniksy, palmy i dra­
ceny. Kląby i kwietniki obsadzone przecudnemi 
pelargoniami, begoniami, heliotropem, lobelią i 
ecliaveriami, okalającemi krawężniki, odcinają się 
wspaniale na kobiercach traw. Zdobią je piękne 
kuliste fuksye, z gęstym kwieciem, zw isająoem  się 
na długich cienkich szypułkach.

Tam z daleka okazuje się grupa pięknych blado- 
liliowych irysów o dumnie sterczącem kwiecie, 
z którego płatków wysuwają się na białem pra­
wie tle umieszczone żółte szczoteczki. Wyglądają 
one jakby spłowiałe od słońca przy ciemno-fiole- 
towych swych towarzyszach, a liście ich w kształ­
cie ostrzy szabli przypominają wojenne czasy. 
Przypomina je również sina plama, przelewają­
cych się przez planty mundurów, a oficerowie po­
dziwiają zasłużony przepych naszych plant, piękna, 
jakiego nie poskąpiła nam tego roku natura i opie­
kuńcza ręka ogrodnika, którą powinna wspierali o- 
pieka publiczności nad powierzonym jej klejnotem.

Konferencye o duchownem odrodzeniu Narodu 
Polskiego wypowie w kościele akad. św. Anny ks. 
biskup Józef S. P e l c z a r  we czwartek, piątek i 
sobotę, tj.: 27, 28 i 29 bm. o godzinie pół do 7 
wieczorem.

W dniach tych o godzinie 8 rano odprawiać się 
będzie nabożeństwo z wystawieniem Najśw. S a k ra ­
lnemu przed grobowcem św. Jana Kantego, Pa 
trona Polski.

Nasze zniszczone wojną zabytki sztuki w Gali- 
cyi zachodniej. O. k. Konserwator zabytków dla 
Galicyi zachodniej p. dr Tadeusz Szydłowski bę-

cod iennie od godziny
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cizie mówił na powyższy temat w czwartek dnia 27 
t>m. o godzinę 6 wieczorem na sali'„Collegium mi­
nus" przy ulicy Gołębiej Nr 11 tuż przy głównym 
gmachu Uniwersytetu i to na dochód Sekcyi Sa­
marytanina opieki nad Legionistami. Szanowny 
prelegent objechał w misyi urzędowej powiaty, 
Wieliczka, Bochnia, Brzesko, Tarnów, Gorlice, No­
wy Sącz i Limanowa i w prelekcyi swej przedstawi 
rzucone na ekran obrazy zniszczonych kościołów 
m. i. w KUniątkach, Grabiu, Ujściu solnem, Szcze­
panowie, Radłowie Wojniczu, Sękowej (stary ko­
ściół drewniany) oraz fotografie zniszczonych Gor­
lic.  ̂ Mfc

Ze względu na tak blizko nas wszystkich obcho­
dzący temat oraz cel naszych zaimków. — Wstęp 
po 1 K., 50 i 20 h.

W zakładach naukowych Zofii Strzałkowskiej 
(Zielona 1. 22) otwarte zostaną w ciągu przyszłego 
miesiąca kursy robót (warstaty szkolne) bieliźniar- 
stwo. zahawskarstwo rysunek, malarstwo, mode­
lowanie. sztuka stosowana, introligatorstwa i go­
spodarsko domowe. Wpisy na te kursy, jak rów­
nież do Istniejących w zakładzie seminaryunt, gim- 
nazyum realn. i klas szkoh normalnej ogródka 
dziecięcego przyjmuje ayrekc.ya zakładów codzien­
nie od 11—12 i od 5—6 po południu (czas ratu­
szowy).

Bezpłatne biuro porady prawnej w sprawach 
wojskowych urzęduje w gospodzie dla Legionistów' 
polskich we Wiedniu IV. Weyringorgasse 14 I. p. 
i udziela porady w sprawach wypłaty: zasiłków 
rządowych dla rodzin powołanych do wojska, po­
wołanych oficerów, dodatków za zranienie, pensyi 
niemocy, przyznanym Legionistom przez Komisyę 
superarbitr., pensyi wdowich i dodatku na wycho­
wanie dzieci po oficerach i żołnierzach poległych 
lub zaginionych, zasiłków cywilnych dla superar- 
bitrowanycli Legionistów, wynagrodzenia za 
świadcznia, rekwizycye i szkody wojenne.

Porady udzielać będzie komisarz p. Stanisław 
Smoleń, listownie i ustnie.

Prezydyum Towarzystwa Kółek rolniczych upra­
sza usilnie P. T. Członków Zarządu głównego, wy­
branych na ostaniej Ogólnej Radzie w Rzeszowie 
w dniu 9 lipca 1914 r., o łaskawe podanie obecnych 
swych adresów do Prezydyum Towarzystwa, Wie­
deń VI. Mariahilferstrasse l c. U. p.

Njkłaty pumuckit uniwersyteckie.
Kurs wojenny.

(W auli Collegii novi o godz. 6 — wstęp 20 hal.).
We środę 26 m aja: Prof. Dr Karol K iecki: „Za 

każenie i choroba zakaźna".
W piątek 28 m aja : Docent Dr Maryan Szyjkow 

ski : „0  poezyi Legionów41.

sekretarz ambasady tureckiej w Konstantynopolu, 
autor dzieła „La Pologne et lTslam44.' Dalej znaj­
dują się w szeregach: dyrektor banku Aleksander 
Sienkiewicz, inżynier Karol Korytko, syn znanego 
artysty-malarza Jana Rosena, dwaj synowie dyrek­
tora szkoły polskiej w Paryżu Alfreda Budzyńskie­
go, trzej synowie prof. Jana Danysza, z których je­
den, znakomicie zapowiadający się uczony, b. asy­
stent p. Curie-Skłodowskiej, kierownik pracowni 
radyologicznej przy Tow. naukowem w Warszawie, 
poległ, architekt Wiktor Pawłowski z Warszawy, 
syn znakomitego śpiewaka Jana Reszkiego, awan­
sowany na polu bitwy pod Marną za waleczność, 
St. Limanowski, Jan  Osten, trzej Rulewicze, z któ­
rych dwaj polegli, Jan  Sobański, Ksawery Duni­
kowski, Fr. ks. d4Abaucourt, Jerzy Huzarski, Apo­
linary Radliński, Henryk Sikorski, dwaj Morawscy, 
Tadeusz Wielowiejski, St. Żółtowski. Poległ, jak 
wiadomo. Krakowianin, nieodżałowany Władysław' 
Szujski, inżynier, syn znakomitego historyka.

Choroba króla greckiego. Z Aten telegrafują: O 
stanie zdrowda króla Konstantyna donoszą, że tem­
peratura dziś wynosiła 38,1. Do konsultacyi ma 
być powołany do króla tajny radca prof dr. Kraus 
z Berlina.

D elegacya południowo-słowiańska w Genewie.
„Journal de Geneve“ donosi, że do Genewy przy­

była delegacya południowo-słowiańska, by rozwa 
żyć nowo wytwarzającą się sstuacyę wskutek de- 
cyzyi Włoch, es do zabrania w swe posiadanie 
ziem słowiańskich. Delegacya ta składa się z re 
prezentantów Tryestu, Dalmacji, Charwacyi, Istryi 
i Karyntyi, na czele jej stoi konsul ^ rb sk i. Człon­
kowie delegacyi złożyli wizytę redakcyi „Journal 
de Geneve44 i wyrazili swój protest przeciwko za­
kusom włoskim, niweczącym wszystkie spiracye 
południowych Słowian.

Kronika zamiejscowa.
Kasa Oszczędności miasta Żywca subskrybowała 

na 5 ‘ /j % austryacką pożyczkę wojenną kwotę]
200,000 K.. dosłownie Dwieście tj sięcy koron.

Po zajęciu Przemyśla przez Rosyan. Jedna z o- 
dezw, jaką rozlepili Rosyanie zaraz po wzięciu 
Przemyśla brzmiała: „Kto z jeńców austryackich 
zarówno oficerów jak szeregowców, nie jawi się 
do 23 marca godz. 9 rano u etapnego komendan 
ta (ulica Sienna Nr. 3), będzie oddany pod sąd po 
Iowy4’.

s tan doraźny w e Lwowie? Gazeta rumuńska „U- 
niwersul44 utrzymuje, że wieść o obecnem ogłosze­
niu stanu doraźnego we Lwowie potwierdza się nią 
tvlko w budapeszteńskich, lecz i rosyjskich źró­
dłach. Właściwych powodów tego nadzwyczajnego 
zarządzenia w stolicy Galicyi nie wymieniają je­
dnak pisma ani petersburskie ani węgierskie.

Ozy w ladomośc powyższa jest prawdziwa, tru­
dno osądzić, chociaż możliwą jest ze względu na 
o d w ró t Rosyan z Galicyi zachodniej; w każdym ra­
zie należy odczekać jej potwierdzenia skądinąd, 
gdyż źródła rumuńskie pewnemi nie są.

Grabież naszych dóbr duchowych. \V „Kuryerze 
Lwowskim" czytamy: „W Lublinie, jak donosi
„Glos Lubelski4, na targu okazał się oryginalny 
towar. Są to piękne książki, oprawne w skórę, ze 
zloconemi brzegami. Na książkach tych widnieje 
pieczęć: B i b l i o t e k a  C z a r t o r y s k i c h  w
S i e n i a w i e .  Książki są sprzedawane za bezcen". 
Tak rozdrapuje i rozkrada najeźdźca nasze dobro 
duchowe, nie tylko w Sieniawie. Pamiętniki z lat 
1914—1915 w ydobędą kiedyś dokładnie na jaw, ile 
to książek ze złoconemi brzegami wojująca kultu­
ralna Europa wdeptała w błoto w naszym kraju, a 
ile wywiozła w naładowanych wozach. Nie zanied­
bamy uczynić tego regestru po wojnie.

Komunikacya kolejowa w Galicyi. Rosyjskie mi­
nisterstwo komunikacyi wydało urzędowy rozkład 
jazdy kolejowej i parostatkowej dla ruchu osobo­
wego z dniem 1 bm. De rozkładu tego włączono 
sieć kolei galicyjskich. Ruch osobowy utrzymywa­
ny będzie w Galicyi na odnogach: 1. Radziwił
łów—Krasne —L w ó w ; 2. W ołoczyska—Borka
Tarnopol—Złoczew— Krasne; 3. Tarnopol—Potuto- 
ry—Lwów; 4. Rawa Ruska—Lwów; 5. Halicz 
Podwysokie; 6 Hańcz—Lwów; 7. Potutory—Cho- 
dorów.

Na odnodze Kadziwiłów—Krasne kursować bę­
dą d wie pary pociągów osobowych, a na odnodze 
Krasne—Lwów trzy pary, z których jedna pospie­
szna.

Wszystkie pociągi mają połączenie z pociągami 
Wilno—W arszawa.

Jak Rosyanie jeżdżą. „Gazeta wieczorna44 dono­
si: Na stacyi ratunkowej opatrzono wczoraj do 
wieczora około 30 osób, przeważnie młodzież, po­
trąconą lub przejechaną przez wozy, a zatem 30 
osób w jednym dniu, działo się to 24 kwietnia.

Szkoły w Galicyi. „Kij. Myśl.44 donosi z Piotro- 
grodu, że tamtejsze Towarzystwo russko-galicyj- 
skie zaniosło do ministra oświaty hr. Ignatiewa 
prośbę o otwarcie w Galicyi wszystkich szkół, któ­
re istniały tu za czasu rządów ustryackich.

Byty minister —- jeńcem. „Birż Wied.44 donosi: 
że w Karpatach, w dzień świąt Wielkanocnych 
dostać się miał do niewoli rosyjskiej porucznik 22 
pierwszego pułku pospolitego ruszenia, Daisy, były 
węgierski miiaster i poseł do sejmu węgierskiego.

Polacy w armii francuskiej. Wychodzące w Pa­
ryżu pismo polsko-francuskie „Polonia44 pod redak- 
cyą znanego powieściopisarza Wacława tiąsiorow- 
skiego wymienia kilkaset nazwisk Polaków, którzy 
bądź jako ochotnicy, bądź z obowiązku, walczą w 
szeregach irancuskich. Wśród tych walczących za 
Francyę znajduje się Polak o królewskiem nazwi­
sku, książę Andrzej Poniatowski i 19 letni syn je­
go, ks. Stanisław. Z rodziny sędziwego prof. Wa­
cława Gasztowtia jest w wojsku francuskiem dzie­
sięć osób, między nimi syn Tadeusz, do niedawna

Początek DDjai z Diocbaii.
Armia i flota austro- węgierska rozpoczęły, 

—.jak  donieśliśmy w porannem wydaniu — już 
w następnym  dniu po wypowiedzeniu wojny 
kroki nieprzyjacielskie. Ten pośpiech świadczy, 
że kom enda austro-węgierska»sił zbrojnych jest 
dobrze przygotow aną do wojny przeciw nowe­
mu wrogowi i że arm ia południowo-zachodnia 
ożywiona jest tym sam ym  duchem ofenzywy 
który  armię północną prowadzi obecnie do zwy­
cięstwa. Pierwsze walki rozpoczęła flota, w hi- 
sturyi której znajduje się tak  świetny sukces, 
jakim  było zwycięstwo adm irała Tegetiioffa nad 
eskadrą włoską adm. Persano pod Lissą w dniu 
20 lipca w 1866. Wówczas to jeden okręt włoski 
spłonął, jeden — „Re d 4 Ita lia44 —  został zato­
piony, a  dwa uszkodzone. Wczorajsza wycie­
czka austryackich okrętów  operowała w pobliżu 
Wenecyi, a  więc niejako pod okiem floty wło 
-kiej, k tó ra  tam posiada wielki arsenał wojen­
ny. Hydro plany zaś austryaekie przeleciały 
Adryatyk (od Pola do Ankony — 150 km.) ' 
rzuciły bomby na Ankonę, głów ny port wojen­
ny włoski na Morzu Adryatyekiem . Również na 
granicy Pobrze/a  i prowincyi weneckiej przy 
szło do s ta rc ia . Siła zbrojna Monarchii odpowia 
(lii w ten sposób na wyzwanie włoskie, że jest w 
pogotowiu i że zamierza wrojnę przenieść na te 
rytoryum  nieprzyjacielskie, by Włosi odurzeni 
d7.isiaj entuzya^mem wmjennym i na wysoką nu­
tę nastrojonem i nadziejami zwycięstwa — po 
znali szybko także gorycze i grozę wojny.

Przypomnieć można, że i w r. 1866 operacye 
rozwinęły się zaraz po wypowiedzeniu wojny, 
które nastąpiło 20 czerwca. Główną bitwy sto 
czono już 24 czerwca. Wówczas arm ia arcyksię 
c-ia A lbrechta licząca 75.000 ludzi pobiła armię
130.0000 żołnierzy zostającą pod dowództwem 
króla W iktora Emanuela II Włosi straciwszy 
8.145 ludzi i 14 arm at cofnęli się poza Oglio. 
Również w tedy armia austiyaeka acz mniej li 
czna niż wioska, rozpoczęła kam panię śmiałą 
ofenzjw ą. Dopiero gdy z powodu niepowodzeń 
Benedeka w Czechach musiała znaczna część 
armii włoskiej udać się na północ, cofnęły się 
zwycięskie pułki nad łsonzo.

Przemyśl okrążony.
Sprawozdawca „Az E st44 donosi: Nacisk wojsk 

sprzymierzonych na linii Przemyśl— Gródek 
jest coraz większy, przyczem dnia każdego zy­
skuje się na terenie. W chwili obecnej r o z p o- 
c z ę ł o s i ę j u ż o b l ę g a n i e P r z  e m y ś l a  
W ojska sprzymierzonych stoją w oddaleniu 
strzału arm atniego od linii kolejowej P rze­
myśl— Lwów i skutecznie posuwają się naprzód 
Przekroczono już linię umocnień, które w zimie 
pobudowali Rosyanie, a wr pewnych punktach 
podeszły oddziały austryaekie już do szańców 
p o l o w y c h  d a w n e g o  p a s a  f o r t e -  
c z n e g o i usadowiły się tam  na dobre. Rosya­
nie w pospiechu ściągnęli ze Lwowa posiłki w 
piechocie i arty leryi. Obecnie burzą już nasze 
działa resztki fortów Przemyśla, obsadzone 
przez Rosyan.

W edług doniesień urzędowych położenie w 
Galicyi jest niezmienione.

Dimitrijew w Jaśle.
Wiedeń. (T. B.) Korespondent Paw'eł Kosi pi­

sze o pobycie gen. Dimitrijewa wr Jaśle: Przez 
5 miesięcy był Radko Dimitrijew potężnym 
władcą w Jaśle, gdzie mieszkał w najpiękniej­
szym domu należącym do rodziny Steinhausów. 
Dimitrijew jest niskim, tęgim mężczyzną z czar­
ną bródką. Jes t prostym i dobrodusznym. Przez 
cały dzień pracował, rzadko wychodził z domu 
Z nikim się nie przyjaźnił z w yjątkiem  jedno 
rocznego synka sąsiedniego żydowskiego kup 
ca. Mamce dawał rady, jak  ma dziecko pielę­
gnować. K om endant placu, pułkownik, nie by 
tak dobrodusznym. W ymuszał na żydach pie­
niądze i wziął z pośród nich 10 zakładników.

Na południu Monarchii.
Rozwiązanie rady m. Gorycyi.

Tryest. (Teł. pryw.) Namiestnik rozwiązał ra 
dę m iejską w Gorycyi i sekretarzowi Namiestni 
ctwa Ernestowi hr. Dandiniemu de Sylva pole­
cił tymczasowe kierownictwo spraw miejskich

Ruch kolejowy i pocztowy.
Insbruk. (i el. pryw\) „Insbruker Nachrich- 

ten" donoszą: Cały ruch kol Bo wy między W ło­
chami a Monarchią został już wstrzymany. Dnia 
23 m aja został w strzym any ruch pocztowy i te­
legraficzny z Włochami. W strzym aną została 
również przesyłka pryw atna telegramów w 
Chorwacyi, Sławonii, K aryńtyj, Krainie, Po- 
brzeżu, w południowej Styryi, w południowym 
Tyrolu, w Bośni i Hercegowinie, w Dalinacyi 
i na wyspach.

graficznie jest włoską, Słowianie stanow'ą pra­
wie trzy  piąte ludności. Z trzech krajów  t. zw. 
Pobrzeża tylko Tryest ma co prawda silną wię­
kszość włoską, ale ani geograficzne ani etni­
czne momenty nie mogą uzasadnić przesadnych 
żądań Włoch.

Wojna z Włochami.
Wyjazd ambasadorów.

Berlin. (Teł. pryw.) R adca am basady wło­
skiej w Rzymie von Hindenburg udał się wczo­
raj o godz. o popołudniu do konzulty, gdzie z 
polecenia ks. Biilowa wskazawszy na zerwanie 
stosunków włosko-austryackich z a ż ą d a ł p a  
s z p o r t  ó w. Dzisia j w dwóch pociągach spe- 
cyalnych opuścili Rzym. Ks. BUlow z persona- 
lem am basady, bawarski poseł przy Kwirynale, 
tudzież posłowie bawarski i pruski przy W aty­
kanie.

Rozporządzeniem króla włoskiego skonfisko­
wane zostały wszystkie okręty handlowe nie­
mieckie i austryaekie znajdujące się w por­
tach włoskich. Francuski pancernik „Ernest 
Renau44 krąży od kilku dni przed portem  ge­
nueńskim, by nie dopuścić do wyjazdu austiya- 
ckich i niemieckich parowców.

Zakazy wywozu z Włoch do F ran c ji zosta­
ły  zniesione.

Na Kapitolu i przed Kwirynałem.
Berlin. (Teł. pry w.) W ubiegłj' piątek zebrała 

się R ada m iasta Rzymu na uroczyste posiedze­
nie. Na placu kapitolińskim  i na schodach cze­
kały  na wjmik posiedzenia wielkie tłumy, ustro­
jone w kokardy narodowe. Posiedzenie zagaił 
burmistrz ks. Colonna mową patryotyczną, w 
której mówił: „Od zjednoczenia Rzymu z Italią 
nie widział Kapitol bardziej uroczystego posie­
dzenia. Rzym będzie na Kapitolu u stóp pomni­
ka wielkiego króla czekał na  sztandarj' naszych 
zwycięskich legionow44. Burmistrz zakończył 
mowę okrzykiem na cześć Włoch i na cześć k ró ­
la i dodał: „Z a n i m p ó j d ę n a w o j n ę ,  p o ­
d a j ę  s i ę  d o  d y h a i s y i 44. Rada miejska od­
rzuciła jednak dymisyę i przj-jęła wniosek bur 
mistrza, by udać się do Kwirynału. Wśród bi­
cia dzwonów ruszyli przedstawiciele Rzymu na 
czele wielkich tłumów przed pałac królewski. 
W pochodzie niesiono sztandar Rzymu i chorą­
gwie Tryestu, T rydentu  i Dalmacyi.

Na balkonie Kwirynału pojawiła się rodzina 
królewska. Król w mundurze polowym chwycił 
włoską chorągiew i powiewając nią zawołał: 
„Eviva P lta lia44. Stutysięczny tłum wpadł w 
niezmierny entuzyazni i bez końca wznosił o- 
krzj'ki na cześć dynastyi, króla, Tryestu, T rjr- 
dentu, królowa płakała ze wzruszenia, mały na­
stępca tronu powiewał ezapką m arynarską. Sce 
na ta rozegTała się na tjrmsamym balkonie, na 
którym niogdj'ś książę pruski Fryderyk Wil­
helm bawiąc u króla Hum berta trzym ał na rę 
kach następcę tronu — dzisiejszego króla W i­
ktora Em anuela — i pokazywał go tłumom wo 
łającym : „Eviva la Germania".

Rada miasta Rzymu udała się następnie do 
pałacu i wkrótce potem para królew ska z bur 
mistrzem ks. M olonną t u/y mającym sztandai 
Rzymu ukazała się znowu na balkonie. Delirium 
patryotyczne doszło do szczytu. K obietj' gło­
śno łkały.

Nędza w północnych Włoszech.
Lugano. (Teł. pryw.) Do wojska włoskiego 

wstąpili między innymi: profesor uniw ersytetu 
rzymskiego znany zwolennik Nieiniów de Lol 
lis i prezydent party  i katolickiej hr. (lella Tor- 
re. W enecya przedstawia obecnie obraz s tra ­
sznego opustoszenia. Cudzoziemcy wyjechali, 
arystokracya i zamożne mieszczaństwo przenosi 
się do środkowych Włoch. Hotele, sklepj' i p ra­
cownie są zamknięte. W ielka część męskiej lu­
dności stoi pod bronią. Bieda 7 zyna się sze 
rzyć. Podobnie jest w Neapolu i na wyspie Ca 
pri, gdzie zawrze bjdo pełno turystów'.

Dzieła sztuki przewieziono już z Wenecyi 
z północnych Włoch na południe.

D‘Anunzio.
Berlin. (Tel. pryw.) „Voss. Z tg44 notuje po­

głoskę, że F rancya w ydała kilka milionów' fran 
ków n a  propagandę wojenną we Włoszech. 
D4Anunzio dostać miał pół miliona franków', 
drugie pół otrzym a po wybuchu wojny...

Romania nie pójdzie zn Błochami.
Budapeszt. (Tel. piyw.) „Az E st“ donosi z 

Bukaresztu:
W ,,Universul44 pisze były poseł Jan  Peudeseu: 

„Rumunia krocząc drogą polityki rea ln e j nie 
tylko nie może towarzyszyć Włochom vt ich 
awanturniczem przedsięwzięciu, ale dobrze zro­
zum iały  interes państwowy narodow j' nakazuje 
jej wprost wstrzymać się od akcyi i pozostawić 
wyłącznie Włochom ryzyko i następstwa ich 
polityki. Jest obowiązkiem rum uńskiej publi­
czności popierać teraz wszystkie odpowiedzial­
ne czjnniki. św iat zobaczj', że przyszłość Ru­
munii tworzy się nie w Rzymie i nic gdzieindziej 
ale tylko w Bukareszcie. Rumunia odłącza się 
w tym kry tycznym momencie od Włoch mimo 
wspólnego z nimi pochodzenia, o ktńrem  w  prze­
szłości pamiętaliśmy tak  często i o którem  tjdko 
z bólem będzieny  sobie teraz przypominać4'.

Besarabia dla Rumunii.
Frankfurt. (Tel. pryw .) „Frankf. Z tg44 cjTuje 

glos rumuńskiej „Śeara44 z 12 maja, w którym 
rumuński dziennik pisze: „Jeżeli Rumunia we­
źmie udział we wojnie, to uczjni to p r a w d o ­
p o d o b n i e  d l a  z a j ę c i a  B e s a r a b i i  
która była rum uńską i pozostała rum uńską, mi­
mo, że Rosyanie dokładali wszelkich sil, by zni­
szczyć żywioł rum uński44.

Dziennik szwajcarski n Wloszecb.
Lugano. (T. B.) Organ kierujący „Voce del 

Popolo44: pisze: Musimy otwarcie oświadczyć, 
że w ojna Austryi przeciw Serbii i Rosyi była 
zupełnie uzasadniona.. Nie trzeba wcale znajo­
mości historyi nowoczesnej, aby wiedzieć, że 
Serbia od 15 la t odgryw ała rolę ślepego narzę­
dzia w rękach wstrętnego kolosa rosyjskiego, 
k tó ry  umiał serbskie królestwo zrobić swoją a- 
gencyą prowokacyjną. Rosya., k tó ra  w niecny 
sposób wjTwała Bułgaryi jej oswobodziciela 
A leksandra B attenberga, w r. 1903 zorganizo­
w ała krw aw y dram at w Belgradzie i w końcu w 
ubiegłym roku i n s p i r o w a ł a  n i e s z c z ę ­
s n ą  t r a g e d y ę  s a r  a j e w s k ą. T a  sama 
Rosya prowadziła wobec ludów bałkańskich 
konsekwentnie tę samą politykę co wobec nie­
szczęśliwej Polski mianowicie politykę perfi- 
dyi i gw ałtu. A ustrya była więc w prawie, gdy 
nie chciała więcej znosić tych niebezpiecznych 
dla jej istnienia machinacyi. Co się tyczy spe- 
cyalnie aspiracyi W łoch, to jes t dla nas wprost 
niezrozumiałem, jak można do włoskich teryto- 
ryów doliczać także Dalmacyę, k ra j. k tó ry  geo­
graficznie w  całości a etnograficznie prawie w 
całości jest słowiańskim. Granicę D alm acji, 
zwłaszcza po drugiej stronie Quam era, naw et 
największy poeta włoski Dante Alighieri nazy­
wał ostatnią granicą Włoch. Ponadto jest no­
toryczne, że l u d n o ś ć k r a j u  G o r y c y i  w 
d w ó c h  t r z e c i c h ,  a  m i a s t o  G o r y c y a  
d o  j e d n e j  t r z e c i e j  j e s t  s ł o w i a ń ­
s k i e ,  podczas gdy także w Istryi, chociaż geo-

tj'ch, czterech ciężko rannych, kilku lekko ran­
nych; straty nieprzyjaciela są jednakże 10 alDO 
20 razy większe. „Scharfschiitze“ jest zupełnie 
nietknięty, torpedowiec „80“, którego dziurę 
na razie zatkano suknem, dojechał do Połi.

W Rimini krążownik pancerny „St. Georg44 
ostrzeliwał dworzec i most. W Sinigalia okręt 
wojenny „Zrynyi“ zdemolował most kolejowy, 
wieżę wodną, port, a budynek stacyjny, pociąg 

inny jeszcze budynek zgorzały. W Anconie 
gros floty ostrzeliwało stare fortyfikacye, obóz 
artyleryi i kawałeryi, warsztaty elektrowni, 
dworzec, gazometer, magazyn nafty, semafor i 
stacyę rad jrograficzną. Przez pociski i powstałe 
pożary wyrządzoną została olbrzymia szkoda. 
Dwa parowce w porcie zostały zatopione a je­
den nowo wybudowany parowiec, który już byt 
gotów do spuszczenia na wodę, został zniszczo­
ny. Opór stawiały tylko lekkie baierye i kilka 
karabinów m aszjm ow jch naszjm  dwom kontr- 
torpedowcom. W jed y n jm  nowoczesnym forcie 
Alfredo Savio, wprawdzie w chwili rozpoczę­
cia ognia stała załoga przy arm atach, ale dwaj 
lotnicy nasi, k tórzy zjawili się w odpowiedniej 
chwili, spędzili ich ognie m karabinów maszyno­
wych tak  gruntownie, że już więcej nie wrócili. 
Lotnicy ci i jeszcze trzeci lotnik obrzucili także 
halę balonową w Chiaravalle. położoną dalej w 
głąb kra ju  oraz kilka objektów wojskowych 
30 bombami.

Balon włoski „Cna de Ferrara“ rzuci! bez 
skutku kilka bomb na okręt wojenny „Zrinyi“ 
i usiłował zaatakow ać w racającą flotę naszą, ale 
szybko uciekł, gdy dwaj nasi lotnicy przybyli, 
k tó rzj' zresztą wszystkie swoje bomby już byli 
wyrzucili. Ten sam lub inny balon już na pół go­
dziny po połnocy widziała flota nasza w poło­
wie drogi z Poli do Anconj'. Niewątpliwie chciał 
on się dostać do Poli. Gdy jednakże dwa okrę- 
tjr, k tóre mu towarzyszyły, poczęły uciekać 
przed naszym ogniem działowym. balon również 
zawrócił i zniknął w kierunku południowo za­
chodnim, ale zdaje się całkiem floty naszej me 
widział.

Most kolejowy nad rzeką Potenza był przez 
okręt wojenny „Radetzky“ ostrzeliwany i zo­
stał uszkodzony. Okręt wojenny „Adm. Spaun“ 
z czterema kontrtorpedowcami ostrzeliwał most 
kolejowy nad rzeką Sinarca, stacyę kolejową, 
lokomotywy, pompy itd. w' Campomarino, sema 
fory w Tremiti i uszkodził sem aforj' wr Torre di 
Mileto.

Na morzach.
Londyn, 24 maja.

(Biuro R eutera). Parowiec lybacki „Angelb4 
zatonął 21 m aja na Morzu północnem, prawdo­
podobnie wskutek natknięcia się na minę. Zało 
ga ocalona.

Ateny, 24 maja.
(T .B.) Angielskie poselstwo podwyższyli 

nagrodę za każdą pomoc wr zniszczeniu niemie 
ckiej łodzi podwodnej na 2000 fszt.

Przystąpienie Japonii do Czwórporozumienia ?
Genewa. (Tel. pryw.) ..Information44 donosi 

że liga rosyjsko-japońska założona w Petersbur 
gu celem ̂ popierania wzajefeilych stosunków 'ro 
syjsko-japońskich rozwinęła bardzo gorliwą 
czynność w ostatnich czasach. Ponieważ w To 
kio założono ligę w ty th  sam j'ch celach, pracują 
przeto obie ligi za przystąpieniem  Japonii do 
Gzwórporozumienia. do czeg'o bardzo przyclij 
nie odniosły się koła polityczne Japonii i —  co 
wedle pogłosek 7. Tokio — wkrótce ma się u 
rzeczywistnić.

Pierssze sukcesy Noty austryaekie 
d  oojnie z Błockami.

Wiedeń 25 maja.
Telefoniczne urzędowe spraw ozdanie o akcy 

flotowej nad ranem dnia 24 m aja opiewa, jak  
następuje :

Walka w kanale Wenecyi.
Dzisiaj przed wschodem słońca, a więc w 12 

godzin po wypowiedzeniu wojny, przez Wło­
chy c. i k. flota w ykonała rówmocześnie szereg 
skutecznych akcyj na wybrzeżu wschodniem 
Włoch od W enecyi aż do Barletta. Na Wenecyę 
lotnik marynarki rzucił 14 bomb, wywołał po­
żar w arsenale, silnie uszkodził jeden kontrtor- 
pedowiec, obrzucił bombami dworzec, magazyn 
olejów i hangar na Lido. Kontrtorpedowiec 
„Scharfscliiitze wtargnął do bardzo wąskiego 
kanału Porto Corsini, gdy nagle znalazł się tuż 
obok rowu strzeleckiego pełnego żołnierzy. —  
W ojsko W” tym rowie było zupełnie zaskoczone 
i po większej części zostało przez nas zastrzelo­
ne, poczem również trzy zupełnie ukrjrte bate- 
lye nadbrzeżne otworzyły silny ogień z arm at 
około 12 cm. na krążownik „N ovara ‘4 i torpedo­
wiec „ 8O44, k tóre s ta lj' przed ujściem kanału. 
Torpedowiec „80“ trafiony został w miejsce, 
gdzie znajduje się menaż oficerska. Jeden żoł­
nierz został ciężko zraniony, a łódź została 
■przedziurawioną. „N ovara“ prowadził dalej wal­
kę działową, aby pomódz kontrtorpedow cowi i 
łodzi do wydobycia się z tej sytuacyi. „N ovara“ 
ostrzeliwał rów strzelecki i zdemolował koszary, 
ale otizjunał kilka pocisków. Porucznik okręto­
wy' Fersich i czterech m arynarzy zostało zabi-

Okręt wojenny „Helgoland“ z trzema kootr- 
torpedowcami ostrzeliwał Viesto i Manfredonia 
i spotkał się koło Barletta z dwoma włoskimi 
Kontrtorpedowcami. które natychmiact wziął 
pod ogień i ścigał. Jeden  7. nich uszedł, drugi 
„Turbinę44 został przez nasze kontrtorpedowce 
„Csepel44 i „Tatra44 odparty ku Pełagossa i tra­
fiony granatem w maszyny i kocioł, przez co 
stał się niezdonym do ruchu i natychmiast się 
zatrzymał, położył się, paląc się i zaczął tonąć. 
Poddał, się on. „Csepel44, „T a tra44 i „L ika" wy­
ratow ały 35 ludzi załogi międzj’ tym i kom en­
danta, głównego oficera i kierow nika oddziału 
maszjTiowego i zabrały ich do niewoli. Akcya 
ratunkow a doznała przeszkodj' skutkiem  zbli­
żania się 7. północnego wschodu na odległość 
9.000 111. okrętu wojennego typu „Y ittorio E- 
manuelle41 i krążowmika pomocniczego. W na­
stępnej walce ogniowej tylko „Csepel44 został 
nieznacznie trafiony, przyczem jeden żołnierz 
ciężko, a dwaj lekko zostali zranieni. Na ogień 
odpowiedział „H elgoland" i kontrtorpedow ce, 
jak  . ię zdaje z dobrj'111 skutkiem . Najbliższy dj'- 
stans wynosi! 8.000 ni. Po krótkim  cza-sie okrę­
ty  nasze znajdow ałj' się poza obrębem ognia. 
Oprócz podanych powyżej, c. k. flota nie mia­
ła żadnych strat.

Nadesłane.

i
Za spokój duszy ś. p.

M I C H A Ł A  Z S 1 E C I N A
K R A S I C K I E G O
p o d p u łk o w n ik a  13-go  p u łk u  u ła n ó w
poległego śmiercią bohaterską w- dniu 7 m aja br. 

w  bitwie pod Rymanowom — odbędzie się

N A B O Ż E Ń S T W O  ŻAŁOBNE
we środę dnia 26 maja 1915 r o godzinie 9 rano 
w kościele OO Zm artwychwstańców, na które ro­
dzina Zmarłego zapras a przyjaciół, zaajomych  

i pobo.ną publiczność.

[.osy do [ klasy czwartej l a t e r y i  K l a s o w e j  są do 
nabycia w  kantorze sprzedaży Rraci Safier w  Bielsku  

Hauptstrasse Nr 1.
BIURO  W  K R A K O W IE , UL. SE N A C K A  8.
N ajw yższa wygrana M IL IO N  KO RO N
wygrane po 700.000, 300.000, 200.000, 100.000 etc. etc.

Cena •/„ =  5., £  =  10., =  20, V, =  40 Koron.
Ciągnienie już 8 i 10 c z e r w c a .  Zam ówienia z pro­

wincyi wykonuje się jak najrychlej.

Dr Ja n  Gaik
specyałista chorób wewnętrznych i nerwewych- 
długuletni kierownik Zakładu wodolecz. w Za­
kopanem, osiaal w Krakowie i ordynuje IM. Ma 
ryacki 7 (przy kościele św. Barbary) od 3— 5
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powracającym so Hraja;!
polecamy po najtańszych ćm ach:

Artykuły techniczne i gospodarcze: 
M ateryały budow lane, jak cem ent, wapno  
hydrauliczne, g ips, papę dachową, karboli- 
neum . Farby olejne szybko schnące, lakiery, 
glazury, em alie , pendzle, różne szczotk i, 
rogóżki. Artykuły gospodarcze i do potrzeb  

dom ow ych. O liw ę i sm ary do m aszyn.

Środki do desynfekcyi:
Karbol i proszek  karb olow y, form alin ę, 
lysol, evol, desod orol, m ydło karbolow e  

i lysoform ow e, torf.
Środki przeciw m olom : N aftalina, kam fora, 

liście paczulow e itd. 
T anglefoot, łapki, siatki i trucizna na muchy. 

Hamaki, leżaki-

REIM i SKA Kraków Rynek 37
Linia A-8.

Jak dawniej tak i obecnie odwrotna wysyłka codziennie dwa razy pocztą i koleją dla piowineyi.

BANK GALICYJSKI OLA HANDLU I PRZEM YSŁU
: w Krakowie, Ryuslc główn? L. 25 £=====•..-

jako o f i c y a l n e  m iejsce suhskrypcyi przyjmuje zerfeszeaia m :  w olną od podnt’-.u

2  0

z roku 1915 - zwrotną dnia I-go maja 1925 roku
na oryginalnych warunkach prospektu.

Wobec braku koni
nieocenione usługi oddijo rol­
nikom podczas sianokosów  

i żniw

GRABIARKA
RĘCZNA

na kałach
wym agająca obsługi j e d n e g o  
c h ł o p c u  -  szer. rob. 1’5'j m. 
Wysyłka natychm iastowa ze 

składów firmy :
u  Dom k o m i s o w a  r o l n i c z y  

S t .  Ko n op k i  w K r a k o w i e
ul. Studencka L. 6.SJ

n » n i i * i i i i H i i i i i i ł i i i i i i i i n i i u i i i i i i i i H H M

GIPS I
*  ■
■ Zawiadamiam P. T. Odbiorców, że rozpocząłem z ■
■ dniem dzisiejszym fabrykacyę gipsu m urarskiego ■ 
•  nawozowego i surowego. j
■ Dostawy wagonowe oraz częściowe uskuteczniam jl 
5 odwrotnie. 5

Zmiana lokalu.
Zakład zegarmistrzowsko-jubilorski

J Ó Z E F A  C Y A N K I E W I C Z A
zoslat przeniesiony na ulice

Sławkowską!. 24 d o m X X . E m e r y t ó w

Foddzicrźawię Ko«c«5y? 
na traliHf-

Zgłoszenia pod L. M. Kieparz, 
poczta.

Organista
żonaty, lat 35, wolny ml r ojska, trze 
iw y  i solidny, poszukuje posady z a r a z .  
A d res: S ta n is ła w  M ie ln ic zu k , Z a - 
r z y c e  m a łe , p o c z ta  L e ń c z e ,  p o w  

W a d o w ic e .

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB Kraków
ul. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: K artk i, l is ty  
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Zu pa  ka rto flan a  
„H E -K A ”

jest trzykrotnie pożyw niejszą od rosołu i zastępuje
m ięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M .  Dutkiew icz, T Grafczyń- 
ski, A. H aw ełka, Katol. Spółka handlow a, Laktol, Fr, Lenert,

I. Wenzl.

i ii zamm
O głoszenia  o  zaginionych um ieszczam y  
w tym dziale za opłatą I K za jeden raz 

N ile ż / to s ć  należy nadesłać z góry.

wychodźców  galicyjskich na pod 
staw ie ogłoszeń, k tóre się od po 
ezątku ew akuacyi w polskich pi 

sm ash  pojawiły, ułożyła

Franciszka Stoeger Hasckerowa
Kraków, Rynek i. 30 i każdemu 
bezpłatnie udziela tnformacy . — 
Na listy odpow iada odwrotnie-

KAROL BANIA
c. k. urzędnik sądow y z Ula­
nowa, obecnie podofic. r a c h , 
Feldpost 203, prosi Szanow nych 
Czytelników  o łaskaw e podanie 
obecnego m iejsca pobytu jego 
żony Anny z dziećmi oraz ks. 
W awrzyńca L enickiego, pro­

boszcza z Ulanow a.

H FR. LcNERT i
Kraków, Sławkowska 6.1
SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH. S

M i i H n u i i N « i i i i i i i i i i i i i i H n i i i > M n

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

A. GRAFCZYŃSKIEGO
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Cray niskie. Ceny n skle.

z prawem publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Schoiz, Grai
1 — o klas, św iadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowem i, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny nmiati.o- 
w..n<*. Prospekty bezpłatnie, Uczniów  

przyjmuje sh.i wśród półro.r.a,

».«V.« V.« *.« ».=3 »  «

Najwłaściwszym środkiem
do poprawienia barwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub rudych Jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W I C Z A

perfumera, w  kolorach: blond,
—  szatyn, brunatny I czarny. — 
Flakon K. 3‘30, flakonik próbny 

K. I.2J.

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumeryach.

*.« *.« M  « »,<aM i t u  M m i i i  h i b a M M i a

'ItemiMiiumia
Tassauerska fabryka papieru 

i zastępstwo fabryk papieru
Berno, Morawa.
N ajw iększy  skład papierów do pisania, druku, k a n ­
celaryjnych, kartonów , ko lorow ych  i k on cep tow ych  
dla drukarń, następnie  papier Cellulose, Shealings, 
Superior i p akow y H awana, jak oteż  i papiery adju­
s to w a n e  dla w szy stk ich  branż. Próbki w szystk ich  
znajdujących się na składzie  papierów na żądanie  

bezpłatnie i franko.

| K A Z IM IE R Z  K I E Ł T Y K A
i legionista 3 pułku obecnie w szpi­
talu w Koloszvarze Pasterno Spi- 

j tal Zimmer 10, prosi o wiadomość o 
miejscu pobytu rodziny prawdopo­
dobnie ewakuowanej z Przemyśla.

BARBARA SOLECKA
Wagna b. Leibnitz Styrya Barak 8. 
poszukuje męża P io tr a  S o le c k ie ­
g o  z Monastyrzu pow. Jarosław 
P. T. Czytelników prosi o zako­
munikowanie mu powyższego ogło­

szenia.

MIECZYSŁAW STAW
rachunkowy podoficer Kreiskom- 
tnanndo Feldpost 121. poszukuje 
swojej żony E m ilii z e  S p o liń -  
sk ic h  S ta w  z Dobromila(Galieya). 
Ktoby o niej wiedział zechce ła­

skawie zawiadomić.

Rozkład pociągów
przychodzących i wychodzących z Krakowa.

WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA:

Do Wiednia :
1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do Wiednia 

przybywa o godz. 6.46 popołudniu).
2) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wiednia 

przybywa o godz. 7.03 rano).
3) pospieszny o godz. 6.40 wieczorem (do 

Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano).
4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie­

dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem).
5) pospieszny o godz. 7.56 wieczorem (do 

Wiednia przybyw a o godz. 9.07 rano).
6) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem 

(do W iednia przybywa o godz, 10.45 w nocy).

Pociągi pocztowe: lj
2) 4.36 popołudniu i

11.18 
8) 11

Do Tarnowa:
przedpołudniem, 
w nocy.

Do Z ak o p an eg o  i N ow ego S ą c z a  (p o łą c ze n ia  *>■ i 
C habów ki).

P oc iąg i jssohow e: I 1.24 po  po łu d n iu  i 2i 9 .4* 
w ieczór.

Do Kocmyrzowa : 
Pociąg osobowy o godz. m l 7 iao.

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA:

Z W iednia:
1) 1.03 w nocy (pocztowy).
2) 7.56 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
ii) 10.55 przed południem (przyspieszony).

Z Tarnowa: Pociągi pocztowe: 1) 9.47 przed­
południem, 2) 2.11 popołudniu i 3) 6.46 wieczo­
rem.

Z Z ak o p an eg o  i N ow ego Sącza (p rzez C habów kę). 
P o c iąg i o sobow e: 1) 8.11 ran o  i 2 ) 5.23 w ie c z ó r .1

Z Kocmyrzowa :
P o c ią g  osobowy o godz. 4 .0 6  popołudniu.

Sieczkarnie, plewniki, oborywacze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki
Konne i w szelk ie  inne narzędzia rolnicze dostarcza

p o  b a r d z o  p r z y s tę p n y c h  cen ach

Związek ekonomiczny K ó ł e k  r o l n i c z y c h
w e Lw ow ie,

w Bielsku, (Bielitz) Zunfłhausgasse i, lip .
Oferty na żądanie.

B r o n is ła w a  i S ta n is ła w  
W  ik ła c z o w le

; z Zalasa p. Tenczynek proszą o 
adresy: p. H elen y  S iu d o w ej żo­
ny c. k. prof. ginm. z Rzeseowa, 

| pp. S m o lu c h o w s k ic h  ze Stryja, 
I panów c. k. inspektorów: J a n a  
R ąb a i J ó z e fa  S z a r k a  oraz 
p. kier. szkoły Ja n a  P ią tk a  z Pa- 
szczyny, p. M aryi S ie r o s ła w ­
sk ie j i p. L on k i C ich ock iej.

Julian Kurkiewicz
KANTOR C. K. L O T E R II KLASOWEJ,

KRAKÓW, M A Ł Y  RYNEK 
hurtowny i częściow y skład artykułów  religijnych.
Wielki wybór książek do nabożeństwa o raz skład pa­

pieru, maieryalów piśmiennych i t. p

Maszyny żniwne Deeringa
oryginalne am erykańskie

- i

I
ma na składzie  

Syndykat Rolniczy, Krakówpl.Szczepański6.

Ktoby mi doniósł gdzie obecnie 
jest moja Zona E m ilia  J a c k ó w  
i jej rodzice T o m a s z  i R o z a lia  
G ro d ziccy  z Niżankowic koło 
Przemyśla, dostanie 20 koron na­
grody. Teodor Jacków, Stabsfeld- 
webel, obecnie ranny, Reserve Spi- 
ial I., Czeska technika Nr. 51 

w Bernie.

Starożytności
iprł.rdłł,!" i kujiu** KSIĘGARNIA 
KATOLICKA Ó-ra M1ŁKOWSK1EGO

—u Uiui yp.likii, i/. = ■ =--a=r

K upię
mało używane, w całkiem dobrym sta­
nie garnitury mebli do jadalni i sy­
pialni a także sprzęty do kuchni. — 
Zgłoszenia listowne przyjmie Admini- 
stracya „Głosu Narodu0 pod J. A. N. 99.

Handel d e lik a tesó w  L u dw ika Otto 
w  M ielcu poszukuje natychmiast

pomocnika młodszego
bufetowca i dwóch praktykantów począ­
tkujących, oraz prosi Teofila Sadowskie­
go, byłego praktykanta, o podanie swego 
adresu. Zgłoszenia pod chwilowem  adre­

sem Łososina górna.

E u g e n iu sz  H a jd u k iew ic z
obecnie K. K. Garmzonspital Nr. 10 
Obj. 11. Innsbruk Tyrol poszukuje 

swej ro d zin y .

T R Z Y N A  H E N R Y K
c. k. respieyent straży skarbowej 
obÓenie Fełdgendarmeriekordon 
Feldpost Nr. 56 uprasza uprzejmie 
o łaskaw e udzielenie adresu swej 
żony W a n d y , która w pierwszych 
dniach wojny pozostawała z troj­
giem dzieci i m atką w Stanisła­

wowie.

Ktoby wiedział o J ó z e fie  G a je ­
w sk im  słuchaczu Wydziału rol­
niczego na Uniwersytecie krako­
wskim, raczy podać jego adres 
do Urzędu parafialnego w Gzulicach 

poczta Kocmyrzów.

Wezwanie d o  ofert.
Tow arzystw o M iędzynarodow ych W yścigów  Konnych w Krakowie za­

wiadam ia, że ma do p o z b y c i a* z a r a z b u o y n k i d re w n ia n e , (dom , paw i­
lony, trybuny, stajnie,) d w ie  s t a jn ie  m u ro w a n e , p rz e s z k o d y  m u ro w a n e  i 
drewniane oraz d rz e w a  i k rzew y  na torze w yścigow ym  przy błoniach.

Reflektant m usiałby odnośne tudynki rozebrać i zabrać a to  część  bu­
dynków i przeszkód najdalej do 14 lipca br. a resztę do 30 w rześnia b. r. 
Nadm ienia s ię , że budynki są w bardzo doarym  stanie i zw łaszcza obecnie  
wobec b ra k u  w  h a n d lu  s u c h e g o  m a te  y a łu  d re w n ia n e g o  m ogą być dla 
w ielu  celów  nieocenione. N iektóre z nich nadają się  do przeniesienia.

T ow arzystw o m a też do  p o z b y c ia  pierw szy zbiór trawy w oko ło  (iOm 
a oba zbiory po koniec w rześnia b. r w ok o ło  12 m.

Reflektanci otrzym ają w yjaśnienia b liższe w Sekretaryacie T cw arzystw a  
M iędzynarodow ych W yścigów  Konnych w Krakowie ul. W olska 1. 28, paiter  
w godzinach od 11 — 1 w południe i od 3 — 7 wieczór.

Świata wysila drukiow! B R O S Z U R K A  Sw isż. wyszła ńrufclsml
zawierająca w skazów ki do układania fasy i dom owo-czynszowych z uwzglę­
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal. — do nabycia w księ­
garni FriedleLna i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 15. parter. — Namówienia po otrzymaniu pTzekazein 

na opłatę 10 hal. polec. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ztembichi M ó w
Plac Marpcłu L 2.

Kilkanaście obrazom znanych malarzy polskich okazyjnie
do nabycia.

W ypraw y ślu b n e, b ie lizn ę dam ską, m ęzką, d ziecięcą , o d  
n ajprostszej do  n ajw yk w in tn iejszej z  w łasn ych  lub d o ­

starczon ych  m ateryałów  w ykonyw a i

Szwalnia i Hafciaraia
Zyt. pracy polskich kob ie t w Krakow ie, Bracka 8,1 p ię tro .
T am że  im sk ła d z ie  rob  o: y ręczne  zaczęte: poduszki ,  serwety; na Sezon 

le tn i  to re b k i  dn  k o s ty u u jó w  v»-> .w szys tk ich  k o lo ra c h  go tow e.
WYBÓR RYSOWANYCH C G U ST fC tE K , KOŁNIEitZY, BLUZ e tc .

Prowianty
niżsj osa naksywalayofe sprzedaje Sktac 
tcwarśw tpaiywazysh, Llbrewszoiyzna

L> 4. r i ł  i  Tis fabryki tutek.

f-If

Kto chce mieć

tadtiy ogród
koło domu, niech zamówi szta­
chety i łaty u P a w ła  K u k u ły  
w  Z g ó rn ik u , p. A n d ry ch ó w .

Oo wynajęcia
znow oczesnem  urządzeniem ópo- 
koi,kuchnia, przedpokój, łazienka 
i pokój dla służby. Przy ul. ks. Jó­
zefa na stoku Salw atora ku Wiśle 
L. 85 b. z pięknym widokiem.

Chrześcijańska

Spółka handlowa
Jagiellońska 9

poleca przednie m asło duńskie 
oraz śledzie pocztow e i holen­

derskie m oczone na piątki. 
Cray niskie. Ceny niskie.

Szukam pracy
jako pielęgnarka, lektorka w nie­
mieckim i francuskim  języku L u ­
c y n a  S k r z y ń sk a  K ołłątaja 2 
111. p. Z astać  mnie m ożna od l -  4

Do sprzedania
Trzy motory elektryczne o 5, 3*/2, i 
l */, koni siły. Maszyny stolarskie: l )  
Heblarka, 2) Freska kombinowana, 3) 
Wiertaczka (Bormaszyna) mało używa­
ne, tanio. — Wiadomość T . Flasza, 

Kanonicza U , II. p.

M i rozpłodom
rasow e i krzyżow ane, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 

miejscu.

H r a k ć o ,  n i .  S t a r c a  9  

J e r z y  R r a s k o a s k l .

KUPIĘ
parę morgów gruntu

w Wielkim Krakowie. Z jłoszenia listo 
wne z podaniem najniższej ceny do 
Stanisława Ch. przyjmuje Adminiahracya 

„Głosu N arodu1

Zgubiono
r ó ż a n ie c  z pestek w  drodze z ulicy 
św. Tomasza do kościoła OO. Misyona- 
rzy na Kieparzu. Znala7.ca raczy za 
wynagrodzeniem zwrócić. Tomasza 33, 

parter, Anna Zawiślna.

Ojczyzna wola!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 32®, 

napisał
Ks. W in cen ty  M. Szum ski, Dom inikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! M odlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W  obo­
zie, W  boju, W szpitalu, W  ostatnim be­

ju, M odlitwy orzygodne, Pieśni. 
Cena w  o p r a w .e  p łó c ien n ej 60 h al. 
Przy większem zamów cniu stosowny opust 

Oo nabyc ia :
Administrace óasopisu 

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
P ra h a  1. 234.

M Ł Y N K I
różnej wielkości

domiełmlazfeaia
na motor, jak również ręczne 

wyrabia

P r a c o u n U  i l n s a r s k a  

LUDIMIKH GÓRKI
K R A K Ó W

ni. cnwanaialska l. u.

K U P IĘ
m aszynę cło szycia
w  d ob rym  s ta n ie . Z g ło sz e ­
n ia  p rzy jm u je  A d m iu istra cy a  

„G łosu  N a r o a u “.

82 • letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

,CUou Narodu"

.ak.ta.lem U'y ,ia wirki w n „Gfosu Narodu1' Sp, z ogT. odp. — R edaktor odpowiedzialny Jan  Jatyasik . — Drukarnia „Głosu N arodu11 w Krakowie.


